
o . a  t a b e l a  l o t e r i i  n a  s t r .  5  -  e  j
OPLATA PO C ZTO W A  OPŁACONA RYCZAŁTEM . i f l  j  p  ^

, ® ™ w s i s p ™ .
GRłV ___  GROSZY
^5  ___    K rakón Poniedziałek 1 6  Stycznia 1933 Nr 16

Pooc robotnych
Ciężka sytuacja w  instytucjach ubezpieczeniowych

tematem obrad w komisji budżetowej
Wkońcu sprawozdawca omawiał 

służbę zdrowia, wskazując na brak 
odpowiedniej ilości łóżek dla umysto 
v/o diuryek, niówil o  walce z choro­
bami zakaznemi, gruźlicą i o zakła­
dach higieny.

W dyskusji pierwszy przemawiał p. 
Polakiewicz )B. LS.j, który domagał 
się obniżenia stawek w szpitalach do 
zł. 4  —  6 —  7 dziennie, gdyż obecnie 
są za wysokie oraz ustawowego za­
łatwienia długów Kasy Chorych odno 
śnie do związków komunalnych.

P. Pymar (iii. Kar.) podnosi, że 
wbrew zapewnieniom referenta po­
moc dia bezrobotnych została ograni­
czona. Zapytuje się o wynik ustawy o 
podatkach w naturze, które miały być 
przeznaczone dla bezrobotnych, a na 
stępnie o fundusze i  subwencje, które 
Min. Opieki Społecznej przeznaczało 
instytucjom samorządowym i samo­
rządom i /.':i:**. tersi'w:i Komunikacji 
na zatrudnienie' bezrobotnych.

Ustawę scaleniową dotychczas nie 
załatwiono, a reiorr.ia na niektórych 
instytucjach doprowadziła do podro­
żenia administracji. Zakłady ubezpie-

Kom isja budżetowa rozpatry­
wała w czoraj budżet M inisterst­
wa Opieki Społecznej, a więc te 
jo  resortu, na którym z natury rze 
-zy skupia się powszechna uwa­
ga i zainteresowanie a w szcze­
gólności w arstw y pracującej.

Referent p. Sowiński (B .  B .)  
podkreśla z uznaniem, iż budżet 

ozostał w niezmienionej wyso­
kości, mimo ciężkiej sytuacji.
Twierdzenie to zbił jeden z pos­

łów opozycyjnych, wskazując siu 
sznie, że przecież Ministerstwo 
Opieki Społecznej zostało w ro­
ku bieżącym rozszerzone przez 
przyjęcie Departamentu Sutżby 
Zdrowia oraz niektórych działów 
Urzędu Enrgracy jnego, czyli stąd 
wniosek prosty, że faktycznie bud 
żet je s t niższy niż zeszłoroczny.

W y d atk i budżetu Min. Opieici 
zam ykają się sumą 99  m ilj. 949 
tysięcy 700  zł. D ochody wynoszą 
2  mitj. 41 tys. 5 0 0  zł., je s t  to więc 
bu dżet w ybitnie deficytowy.

Referent przechodzi do omówienia 
poszczcgoinych działów budżetu. c  
uzcame.il teowi o  ciężkiej pracy mspe 
luorow pracy i reziutauiud tej pracy.
V  r . I ta k  przeciętna praca jeaaego  
rcaaunka c a  tydzień wynoszą pona-cj 
W  goazin, w przemyśle włókienniczy.-.; 
bb —  i>9 godzin, w mineramyr.i 04 —
4d godzin. Dzięki naciskowi, wyw.era 
nem u przez rząd, obniżono w za.au- 
aacn o ruchu ciągłym, pracę z 56 na 
4d godzm; wyjątuowo tylko pozwofo 
no na dluzszą pracę podczas karppariji 
w tłikiuw r.iacii l palaczom w icg ie ;- 
n iaiń . Według mniemania relcrenta 1 
w wypadku, gdyby udało si? w caw 
ficl przeprowadzić obiużeiue czasu z 
56 na 45  godzin (w  zaktadacn o ruchu 
cggiym ) stan zatrudnienia w tych 
taiŁsdach zwiększyłby się o IG proc. i

Przechodząc do instytucją u- ’ 
bezpieczeń społecznycu, zazna­
cza p. Nowiński, że rok ubiegry j W czoraj rano v,e wsi Lubień
byt U.a nich niezmiernie cięż,u. f ^m ;ny janowskiej podczas robie- 
Docao y m aleją, świadczcn.a r o ; ;r;a poi ząui;ó\v 29-ietnia Barbara 
sną, rosną zaległości t>o. praco- Tomaszewska paląc słomę z sien

czcriow e pod naciskiem rządu uloko­
wały gotówkę w diugoterm. lokatach, 
a dziś niektóre działy wyczerpały swe 
rezerwy, nie mogą sięgnąć do rezony 
innych działów.

Łhan w niektórych instytucjach jest 
tak katastrofalny, że Kasa Chorych 
w Poznaniu nie wypłaciła od kilku 
miesięcy pensji lekarzom.

F. Jankowski (N .P .R ) uważa, że 
dopłata do Funduszu bezrobocia po­
winna obciążać resort gospodarczy, 
gdyż bezrobocie jes t wynikiem kryzy 
su gospodarczego. Mówca zapy tuje 
ministra, jakie są zamierzenia rządu 
przyjścia z pomocą bezrobotnym. 
Rząd nie przejawił swego oblicza. Da 
lej oświadcza, że została pogorszona 
usicw a o ubezpieczeniach na wypa­
dek bezrobocia, dalsze pogorszenie za 
w ierają ustawy scaleniowa, o pracy i 
o urlopach. Obecnie pogarsza się po­
łożenie pracowni rów umysjowych. 
Zwalenie skutków kryzysu na jedną 
klasę jest krzywd, ącą niesprauied'i- i 
w ośuą społeczną.

Dyskusja trwa.

D o R ed ak cji n aszej 
sie w czo ra j d eleg acja  
dów w ojennych  - bezrobot­

nych, p rosząc nas o  poruszenie 
n astęp u jące j sp raw y :

W śród licznej rzeszy bezrobotnych 
W arszaw y, los inwalidów, pozbawio­
nych pracy, jest bodaj najtragiczniej­
szy. Ludzie, którzy w okresie przeży­
wanych lat zdobywania I utrwalenia 
Niepodległości stawili się na zew, w 
akcji wojennej stracili zdrowie, zostali 
kalekami na całe życie —  dzi- są bez 
pracy, bez cbłeba, bez c.eptego przyo­
dziewku na zimę, często bez dachn 
nad głową.

jedyną „nagrodą" za ich trud i ofia­
ry są renty inwalidzkie, wynoszące... 
1S do 90 zł. miesięcznie, a wielo jest 
inwalidów, którzy żadnej renty nie o- 
trzymują, bo — za mało stracili zdro­
wia w pojęciu sn. hej litery prawa...

Delegacja przypomina swe starania, 
podjęte w Min. Opield Społecznej, w 
końcu ub. roku, audjcncje u przedstawi

Z g ło s i ła  I władz państwowych, obietnice ofl« 
in w a l i -  row 'in’a pracy, które n i* zostały do­

trzymane, aż wreszcie demonstracji 
głodowe w listopadze 1932 roku 

O d tych pamiętnych dla inwalidów 
dni, upłynęły 2 pełne miesiące, ciężki* 
zimowe miesiące i nic nie zmienło s i j 
c a  lepsze, przeciwne na gorsze, bo dla 
ludzi głodnych bez pracy każdy dzieś 
jest tragedją klęską, nędzą.

Inwalidzi nie chcą zapomóg, prezea 
tów —  a  tylko pracy! Błagają, aby 
ich sprawy nie przewleka?, aby nie kar 
miono ich... obietnicami, bo dzlź stoją 
już na samym brzegu przepaści, w obli­
czu śmierci głodowej.

C hcem y w ierzyć, że zew  in­
w alidów  nie pozostanie bez e -  
clia, że ty lo letn ie  udręki lu d zi 
steran y ch  latam i w o jn y , dawa­
nych obrońców' O jcz y z n y , d zif 
bez p ra cy  i chleba, nie p ozosta  
ną obo jętn e dla tych . którzy, 
te j pom ocy m uszą udzielić.

U s t a w y  j e s z c z e  n i e m a ,
a  już o b o w ią z u je ?

ków U m ysłow ych w W a rsz a rZ dniem 16 sty czn ia  r. b. Za 
kład Ubezpieczeń P racow n i-

się bsnbaffii
mm

Rewolucjoniści Katalonji nie 
! zrezygnowali ze swej akcji 1 obec 
J nie rozwijają energiczną działal­
ność wśród rebotmków rolnych. 
W rozmaitych miejscowościach 
Katalonji zorganizowano oddzia 
ły chłopskie, 'idóro atakują poli­
cję. Członkowie bojówek zaopa-

przez hiszpańskich rewolucjonistów na ulica cn
g ro d a c h  w celu  p o z b y c ia  s ię  kom  
p ro rm tu ią cy ch  d o w od ó w .

W c z o r a j w iecz o rem  na je d n e j 
z u lic  B a rc e lo n y  o d e b ra n o  d w ie , 
p o d rz u co n e  b o m b y  g ru p c e  d z ie -

czone do sygnalizacji. Ponadto re 
wolucjoniści w yw ieszają na gma 
chach publicznych czerwone i 
czarne sztandary. Liczne rewizje, 
dokonywane przez władze poli­
cyjne w m iastach Katalonji) skło 
miy rewolucjonistów  do pozby­
wania się bomb i granatów  i do 
porzucania ich na ulicach i w 0-

ci, które bawiły się niemi jako  za 
bawkami. Na innych ulicach zna 
leziono razem bomb i granatów 
około 115 sztuk.> trzeni są w gwizdawki, przezna-

Z powoda nieświadomie spalonych 1500 dolarów

żonę i powiesił sie
dawco w,

1 tak np. w  Kasach Chorych przy­
pis składek z 272 miljonów w r . I9o9, 
spauł na 195 nuljonow. Zadłużenie j;.n 
Ccdawtow wzrosło z 98 mili. na 117 
mii), zł., świadczenia spadiy z 2!il 
mią. zł- na 156 milj. zł. Liczba ubezpie 
czonytli wynos.ła w r. lf ijo  2.327.71 o 
osub, a w 1932 1.950.0U0 osób. Kaj
bardziej zagrużonym z Zakładów Ub. 
Spoi. jest Z. U. F . U. na wypadek bra 
ku pracy. Zaicgpości, które w r. 1921) 
wynosiły 9 .90 J tys. zł. wynoszą w

nika spaliła nieświadomie ukryte

w niej 1500 dolarów. M ąż je j,  
Piotr, dowiedziawszy się o tent, 
wpadł w szał, schw ycił siekierę 
i zarąbał sw ą żonę, sam zas po­
wiesił sie.

Pieniądze ukryte w sienniku 
należały do jego brata W itolda, 
przybyłego przed świętami z A- 
meryki.

£,£

icze morderstwo na Rakowcu
zw ło ki pod wałem fortecznym pod stolica

liwskiej

ko;o:ui 
dala się 
ul. Prus 
znalazła

Wła.śc:
M

j kow icc;
r / l930 —  stanowiły 39 milj' zł/a*w  r.
1932 wynoszą nominalnie 4.500 tys. I 
z!., ale wobec zaległości ze strony pra \ 
codawców rok zosiał zamknięty clciicy i r . 
tern około 10 miljonów zł.

Spraw ozdaw ca nie widzi inne 
go w yjścia, jak  konieczność pod 
nie.;,ciiia składek, albo ograni­
czenia świadczeń z 9 na 6 mie­
sięcy.

Przechodząc do omawiania 
działu „Zatrudnienia i emigrac­
j a '  w skazuje, że wydatki na bez 
robotnych zmniejszono z CO na 
50  milj. zł. i tłumaczy, że zniżka 
ta pozostaje w związku z utwo­
rzeniem Funduszu Pomocy dia 
Bezrobotnych na pomoc doraźną.
Pom oc ta daje pomyślne rezulta­
ty i na utrzymaniu tego fimckrczn 
znajduje się 600 .000  głów ro­
dzin.

domu przy ul. 
U-a (kolonia R a  

wti-Rtui J a n  P ie trz a k ,  
| w yszedł w piątek o godz. 5 po 

południu z domu i odtąd wszel­
ki ślad po nim zaginął. W c z o -

10. Zeszył

rano P łe trznk ow a, zaniepo 
nieobecnością męża. u- 

na poszukiwania. Idąc 
akow ską, P ic trz a k o w a  

) l  wałem b. fortecy  
swego męża —  m artwego. 
T w arz  miał wkopaną w ziemię, 
dolną szczękę złam aną.

P r z y b y ły  lekarz P ogotow ia
stwierdził śm ierć.

Na m ie jsce  przybyła  p o lic ja  
23 kom isariatu . Z d a ie się nie u 
legać wątpliwości, że P ie trz a k  
zasta ł zam ordowany. . Przed 
w y u  -imu z domu min? on c- 
ś\via:'czvć, że uda sie na grun­
ta miaiskie, dzierżawione przez 
Ja n a  Chaw łoskicgo, gdzie z n a j

dują się kopce, pilnowane w no 
cy  przez dozorców . Istn ie je 
przypuszczenie, że P ie trz a k  zo 
sta ł za trzy m an y  przez jednego 
lu bkilku dozorców , k tó rzy  za ­
dali mu śm iertelne uderzenia.

W  spraw ie te j urząd śled czy  
prow adzi dochodzenie. Z m arły

tragiczną śm iercią  był s ta r ­
szym  m urarzem , p racu jąc 
przez 13 lat w państw ow ej fa­
bry ce ty to n iow ej (K aliska 1). 
P ozostaw ił żonę i p ięcioro dzie 
ci.

Zwłoki przew ieziono do pro­
sektoriu m . celem  dokonania 
sek c ji.

wie w prow adził ograniczen ie 
w yp łaty  zasiłków  dla bezrobo­
tnych pracow ników  u m ysło­
w ych do 40 procent.

P o z o sta ła  reszta  60 p rocen t 
należności, z ty tułu  zasiłków  
zapisana ma być na dobro ra- 
runków bezrobotnych  pracow ni 
ków um ysłow ych —  ubezpie- 
lizowaniu u staw y o ubezpieczę 
czonych i w yp łaconą po znowó 
niach społecznych.

Zmiana uposażeń 
e m e r y t d H iy a n

z ty  skarbowe w v«„.szaw',e, Lwa 
wie, tcznaniu  i Katowicach rozmoczę* 
ły U'ace raciiunkowe nad ustaieniem 
nowych stawek uposazen emerytal­
nych, wchodzących w życie z dniem 
1 kwietnia r. b.

Na podstawie noweli do ustawy e> 
merytalnej z dnia 18 marca r. 1932 oko 
lo 50.000 emerytów na skutek pize- 
rackowania uposażeń otrzymywać bo 
dzie zmniejszone zaopatrzenie w gra­
nicach od 8 do 25 proc. Równocześnie 
jednak emeryci, którym ustawa z Ę. 
1931 skróciła zaliczony okres pracy za 
wociowej, otrzymywać będą /aopatizę 
nia z-.v;ęK8?nne według stawek z przed 
r. 1931. Do tej kategorji emerytów na 
leży około 6.000 osob. Obniżka errerjt 
tur nie będzie dotyczyć emerytów o. 
państw zaborczych, wdów otrzymują 
cych zaopatrzenie w wysokości 50 zł. 
miesięcznie 1 sierot korzystających Z 
zaopatrzenia w wysokości 25 zł. mie­
sięcznie.

Przyjazd dzlennftearzy 
czeskich do Warszawy
W czoraj w południe przybyli z Fra 

gi do Warszawy dziennikarze czescy 
i zatrzymali się w hotelu Euror 
pejskim. Goście przybyli na S-ty zjazd 
porozumienia prasowego czeskosłowa 
cko -  polskiego.

O D  J U T R A
W p r z e c i ą g u  c a ł e g o  m i e s i ą c a

do dnia 15 lutego b. r.
składajcie adresy w naszej Redakcji

Mfisy złożyt adres, otrzyma w odpowiednim czasie zawiadomienie
o “przyznaniu premji, która będzie wydana po okazaniu przsz C-yłt!r/ha 30

ostatnich numerów naszego pisma
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Skazany na 15 k! potworny żonobdjca
zrzekł s apelacji

Niesamowitej zbrodni żonobój T o  też G. odłożył spowiedź, na I jtępstw am i. W szyscy kategorycz 
się wieśniak Cy- drugi dzień. Inie podtrzymywali w ersję, że to

Gruszczyńska udała się doJ.coń zabił Gruszczyńskąprjan Gruszczyński
Prowadził on m ajętne gospo­

darstwo rolne, odziedziczone po 
rodzicach, a i żona w posagu 
wniosła mu znaczne kwoty, z cze 
go miał uregulować młodszego 
brata, Zygmunta, który poniós. 
dotkliwe straty na przechowy­
waniu w depozycie funduszu w 
markach polskich.

Na tern tle powstawały spory. 
Cyprjan chcąc wynagrodzić 
krzywdę brata, dał mu 2000  zi. 
gotówką i chciał jeszcze mu od 
j-isać kawał gruntu, ale żona nie 
zgadzała się na to 

Kiótn.e w rodzinie zaostrzyły 
się, guy Cyprjan poważnie za­
chorował na żołądek, nie mógi 
je.,c zwykłych wiejsidcn potraw 
i położył Się na duższy czas do 
łózKa. Omotano go wówczas sie 
cią intryg, używano wróż<d i cy­
ganki, Które jeszcze bardz.ej 
zmąciły spokój pod chłopską 
strzechą.
. WróŻKi orzekły, że przyczyną 

choiooy G ruszczyńskiego, je s i 
urok, rzucony na niego przez żo 
nę, a do tej opinji, rodzina chore 
go, nieprzychylnie usposobiona 
względem Gruszczyńskiej, doda- 
waia, że „zdaniem lekarzy" taka 
choroba je s t nieuleczalna i bron 
Boże, w razie śmierci, cały ma­
jątek  przćjuz.e na Gruszczyńską.

Mówiono w .ęc choremu, że żo 
na go zdradza z innymi, ze czy­
ha na jeg o  zyc.e i on wszczynał 
częste sprzeczki z żoną o jeu ze- 
nie, użalając się, że nie dba o nie 
go. C hcąc położyć kres obawom 
o ufratę m ajątku, zażądał żeby 
żor.a mu przysięgła, że po jego 
śm ierci, poślubi orata jeg o , Lyg- 
munta.

Ukoronowaniem tych w szyst­
kich niezdrowych siusunków, wy 
pływ ających z ciemnoty chłop­
skiej i chciw ości gruntu, było be 
sija lsk ie zamordowanie Grusz­
czyńskiej.

Rano 4  kwietnia r. uh. G rusz­
czyński szykował się do wielka­
nocnej spowiedzi, lecz żona za­
uważyła, że pił wodę i nie może 
w tym stanie iść do kościoła.

krów i z obory doszedł przera 
liwy je j krzyk, który u sąsiadów 
zrodził podejrzenie, że to Grusz 
czyński bije żonę. Jakoż ukazał 
się we drzwiach obory, mówiąc, 
że koń zabił żonę. Nieprzytomną 
pizeniesiono go do izby Ocu­
cona wodą, zażądała księdza, 

po wyjściu którego, Gruszczyński 
wypędził wszystkich z izby, zam 
knął się z żoną i zaczął je j zada 
wać mordercze ciosy kamieniśm 
w głowę. T e j potwornej scenie, 
duszenia i zaL jania przyglądał 
się ze strachem 9-Ietni syn Gru­
szczyńskich. Gdy mordowana 
ofiara, błagała o litość i m ezabija 
nie, Gruszczyński w ołał" „M asz, 
to za moją chorobę".

Ludzie odpędzał od chałupy 
kamieniami i w pewnej chwili, 
chciał się powiesić na drabinie, 
lecz uniemożliwono mu samobój 
stwo.

Gdy matka jego  weszła czynić 
przygotowania do pogrzebu, po­
magał je j obmywać zwłoki za­
mordowanej żony ze krwi i ubie 
rać w czyste szaty, zato, gdy 
obcy znaleźli się w izbie, zaczął 
w nienormalny sposób objaw iać 
swe uczucia żalu. ściany i sufit 
oraz meble zbryzgane były 
krwią, której ślady pośpicszn.e 
usuwano, twierdząc, że to krew 
z zabitego gołębia.

Cała rodzina starała się urato 
wać Gruszczyńskiego przed na-

Aresztowany żonobój ca zacho 
wywał się w policji, jak  obłąka- 
n ec, klęczał, czołgał się na icoh 
nach i modlił, a policjanci tylko 
podstępem zdobyii potwierdze­
nie zbrodni, podsłuchuiąc rozmo 
wę mordercy z teściem .

ty śledżlwle mówił tylko: 
„Nie wiem, może postradałem 
zm ysły". Oddano go więc na b 
tygodni do szpitale dla umysło­
wo chorych w Tw orkach, gdzie 
cały czas zachowywał się nienoi 
malnie. Lekarze nie mogli jed ­
nak ustalić ani .symulacji, ani 
w arjactw a; wydali orzeczenie w 
zasadzie nieprzychylne.

Na rozprawie Gruszczyński sta 
le płakał:

—  Jeśli w szyscy mówią, że za 
biłem żonę, to niech tak będzie, 
chociaż zdaje mi się, że ona ży­
je ...

Sąd w Kaliszu uznał, ze zbrod 
niarz działał z całkow itą przy­
tomnością umysłu i zezwierzęce­
niem, nie słuchał próśb zab ija ­
nej ofiary i syna, którego nawet 
namawiał do fałszywych zeznań. 
Gruszczyńskiego skazano na 13 
lat więzienia.

Nadz:ele obrońcy, że rozpra­
wa. aoelacujna rozświetli mroki 
• trasżńei zbrodni zawiodły, gdyż 
skazaniec z niew yjaśnionych po 
budek zrzekł się anelacn , biorąc 
w a  nonurą tałem m ce do ceH; 
której chyba już n:e opuścf.

T i1 U esoły Kącik J
-------V

ŚRODEK NA SEN

Ją .
P. Iwonka z pod Warszawy 

snu je w krótkich  słow ach pełną 
treśc i opow ieść o sw ojem  ż y ­
ciu, k tóre przypadkow o zupeł­
nie za ty tu ło w ała  w ostatn ich  
słow ach sw ego listu : „T ak ie  
je s t praw o m a tk i". P rz e ż y cia  
kobiety , k tó ra  n a jsz cz y tn ie j 
po jm uje obow iązek sw ego ż y ­
cia , a  m ianow icie —  w ychow a

Podsłuchana ro zm o w a
Fatalne niepowodzenie

(S / F .)  „ Z a ra z " to słow o, któ 
re uznacza k ró tką chw ilę. Ale 
zalezy  u kogo.

U zak och an ych  „ z a ra z "  mo 
że trw ać w ieczność. Nie wie­
dział o tern dozorca, p. W o j­
ciech  Bukow iński i k iedy o- 
koio  północy o tw o rzy ł b iam ę 
lo k ato rce , p. R cz a łji K., k tórą 
odprow adził n a ize czo n y  i, gdy 
n arzeczo n y  nie d a ją c  napiwku, 
o św iad czy ł „ zaraz  w ró cę", p. 
W o jc ie ch , zam iast w rócić do 
ciep łe j izby, m arzł i czekał 
p rzy  bram ie.

Ale m inu ty  u p ływ ały , a  na­
rzeczo n y  nie w ra ca ł. Z niecier­
pliw iony p. W o jc ie ch , oodszędł 
do arzw i schod ow ych , żęby 
p osłu chać, co  się d zie je na 
schod ach .

—  Nie pozw olę, W a cu ś, me 
pozw olę! Nie ch cę cię  n arażać 
na chorobę —  u sły sza ł g łos lo­
k atork i.

—  R ó ż y cz k o ! —  odpowie­
dział je j  m ęski g łos. —  C zy  są 
dzisz. że tak a  drobnostka mo­
że ostudzić żar w m ojem  se r­
cu ?  Nie op ieraj sie n ajd roższa, 
bo mi nogi m arzną i strupol w 
bram ie czek a .

— W acu ś. proszę cię. leniej 
nie. P oco  sie m asz n a ra ż a ć9

P  W o jc ie ch  az odsapnąć 
nie m ógł ze zdum ienia.

P a trz c ie  —  m ru czał, —  na
tak a porządna dziew czynę w y- 20 z ło ty ch  grzyw ny.

Kto chce zostać bohaterem powieści
W  dalszym  ciągu zm uszeni nie dzieci, zasłu gu je na naioa- 

je s te śm y  om ow ić listow ne ofer czn ie jszą  uw agę. K obieta, k tó - 
ty , które ustaw icznie napływ a- [ ra  z ^alem pośw ięceniem  bory­

ka się z przeciw nościam i, w 
m ilczeniu znosi w ybuchy bru­
ta ln ości m ęża, p am ięta jąca  tył 
ko o  dzieciach , zasługu je w ca - 
łe j pełni na m iano „ B o h a te rk i"  
—  bohaterki życia.

P ro s im y , 1 y P an i zech cia ła  
napisać nam o sw ych obecnych 
w arunkach ży ciow y ch .

P. Ryszard K. w Warszawie 
rozpoczyna n iezw ykle in try gu ­
ją c ą  opow ieść o  przygnozie, 
k tórą  m ożnaby za ty tu ło w a ć: 
„ ta je m n ic a  panny M a ry li" , 
Isto tn ie  zachow anie się  panny 
M ary li nasuw a ty le  sp rzecz ­
nych  przypuszczeń, że spraw a 
aż,„  prosi się o w yśw ietlenie. 
Zanim  jed nak  zapadnie o s ta te ­
czna d ecy z ja , niechże P an  nie 
p rz e sta je  nas w dalszym  ciągu 
inform ow ać, czy  nie zaszły  no­
we tak ty . A może panna M ary ­
la z C hm ielnej, k ó ira  ty le  nie­
pokoju budzi w P a n a  sercu  i 
m yślach , zecn ce się sam a odez 
w ać?  Znam y je j  nazw isko i 
ad res domu i m ieszkania, w któ 
rym  m ieszka i... nie m ie. k a ! 
M oże opisanie losów  ty ch  dwoj 
g a  osób istotn ie bedzie w ątkiem  
niezw ykle ciek aw ej pow ieści.

P. Basia m  Rozdrożu  ̂przed­
staw ia  przebieg ostatn ich  d ii  
sw ego m łodego ży cia  niem niej 
in try g u jąco . G oyuw óch panów, 
opisanych  przez P an ią , w  sło ­
w ach n iezw ykle p rostych  a wy 
m ow nych, w y obrażam y  sobie 
doskonale. W  razie potrzeby 
zaw rzem y z  nimi zna jom ość. 
M oże jed n ak  ta je m n iczo ść  tak 
p o ciąg a jąca  1 jed nocześn ie od­
p y ch a ją ca  —  je s t poprostu wy 
niklem  pew nej... p ozy ? Ludzie 
bardzo często  u d ają ... M ożna 
naw et śm iało  zary zy k o w ać 
rw ierdzenie, że ty lk o  w y ją tk o ­
wo napotykam y w życiu na lit 
rtzi. k tórzy  ukaziiia sie oczom  
bliźnich takim i. ia k !mi są na- 
oraw dę. Ż yczen ie P an i m am y. 
będziem y mieli je  w pam ięci. 
N arazie radzim y w strzy m ać 
się z ostatn ią  d ecy z ją .

g ląda, a to  ty m czasem  tak a, 
ż e  szkoda mówić ja k a . Ale swo 
je m  arog om  serce  m a. P rzed  
chłopakiem  nie tai. co  i jak ... 
A chłopak gtupi. P a li sie i g ło ­
wę traci, a potem  bedzie pła­
kał... Y rz a  go od dziew czyny 
od staw ić, żeby  p rzesty g ł.

1 p. W o jc ie ch  ja k  burza 
wpadł na schod y.

—  C o za  zan ieczy szczen ie 
porządku pu bliczn ego?! —  
w rzasnął. —  Z jeżd ża j pan stąd , 
do ja s n e j ch o lery , bo schody 
to nie hoiel. A panna zam iast 
sie po nocach  w łó czy ć, do K a­
sy  C hory ch  by p o sz ła !

Zdum iona para n arzeczo­
nych  zaniem ów iła. M ilczenie 
podniecało ty lk o  pana W o jc ie ­
cha, k tó ry  z a czą ł praw ić kaza 
nie, przeplatane m ocno so cz y - 
stem i w y ra z a m i..

Za to kazanie odpow iadał p. 
W o jciech  przed Sąd em  G rodz 
kim. oskarżon y  przez R o za lję  
K. i p. W acław a L. o obrazę.

P  W acław  z oburzeniem  o- 
pow iadał. że żegnał się z riarzfe 
czoną, ch cia ł ją pocałow ać, ale 
ona stanow czo  odm ówiła, bo 
m iała siłriv kaUir. W te d y  w ła­
śnie w padł p. W o jc ie ch  i naga 
da} im strasz liw y ch  rzeczy .

S ad . m ając na uwadze mępo 
rozum ienie i o jcow skie inten­
c je  p. W lic jjic h a . sk aza ł go na

P e n s jo n a t w  O tw ocku. Dwa 
sąsiednie pokoje z a jm u ją  dok­
tó r R y c y n  i fabryk an t poń­
czoch  P rzęd zaln ik . P anow ie 
idą spać i ż eg n a ją  się przed 
drzw iam i.

—  Z asypiam  dopiero nad ra  
nem —  w zd ycha fab ry k an t. —  
T o  je s t  m ęka.

—  Ja k  się  pan położy ao łóż 
ka, niech pan zaczn ie licz y ć  — 
doradza doktór. —  T o  prędko 
usypia

i—  C o lic z y ć ?
—  P a r  je s t  fab ry k an tem  

pończucn?... N iech pan spoię 
liczy  pończochy. N ap rzyk ład : 
jeże li sprzedam  parę ledwab 
nyoh pończoch za 2  z ł. 77  g r., 
to dostanę 2 zł. 77 g r. Za dwie 
pary  dostanę 5 zł. 34  g r., za 
trzy  pary  —  8  zł. 31 g r. i tak 
óaiei. u rz y  dw udziestej p iąte j 
parze pan na pewno zaśnie .

P a n  P rzęaza ln ik  dziękuje za 
radę i idzie do sw ego pokoju...

M ija  godzina. UoKtór R y cy n  
śpi już m ocno. N agle budzi go 
pukanie... O tw iera  drzw i, do po 
koju w n ocn ej koszuli wchodzi 
pan P iz ę d z a ln ik .

—  P an ie  d oktorze — w zdy­
ch a, —  nie m ogę zasn ąć,

—  L ic z y ł pan, ja k  panu ra ­
dziłem ?

—  O w szem . D oliczyłem  do 
trzech  par i dulej nie m ogę

—  D la cz e g o ?
—  No bo pan mi k aże liczy ć 

jedw abne dam skie pończochy 
po 2 z ło te 77 g loszy., kiedy 
mnie sam ego kosztują, w ę ce j 
ja k  cz te ry ! Zrozum pan! Jed- 
wab, robocizn a! P o  dwa siedem  
d ziesiat siedem  to się nie da 
zrobić!.

—  Ależ panie P rzęd za ln ik ! 
P rzec ież ...

—  W iązi pan doktór, weł nia 
ne za tę cenę, to  jab y m  m ógł 
liczy ć . N aw et najlep szy  g atu ­
nek...

—  No to  licz pan w ełniane!
—  M ożn a? U o sk o n a 'e !.., A 

ja k  pan m yśli, koniecznie musi 
ay ć pierw szy s o r t?

—  N iekoniecznie.
—  S w ie .n ie ! 1 ak tr, ja  mo­

gę licz y ć ! D obranoc.
P o  w y jśc iu  P rzęd zaln ik a  dok 

tór przew raca się z noku n? 
bok. M oże godzinę. W reszcie  
zasvn ia ... Znów nukanie.

D ok tór ja k  homba w yskaku ­
je  z łóżka. W  drzw iach Stoi 
Przęd zaln ik .

—  C o pan ch ce  znów, do d ja  
b ła ? !

—  B ard zo  przepraszam  -— 
uśm iecha się z zażenow aniem  
P rzęd zaln ik . —  Jed n o  p y ta ­
nie... U w aża pan, naliczyłem  
już 113 par. w ełnianych poń­
czoch  oo 2 złote 77 g ro szy , do 
stałem  311 zło tych  78 g ro szy , 
ale jeszcze me m ogę zasnać 
Ja k  nun sadzi?  C zy  mam .dale' 
liczyć pańczochy. czy  m ogę te 
raz liczy ć m ęskie w ełniane

Gtipcwietizi Reśsla i
Do p. Kowal, w W arbia ,.ic. - li 

we, że autor powieści „Tajem nica 
koiu Nr. 8" o>nu* ją  na taktach, urna* 
Pan znu.

Do P. O. z Królewskiej. Milo nam 
było przeczytać obszerny list takiej 
Czytelniczki, jak Pani. Życzymy Pani 
szczerze doczekania jak nadlużs/egn 
życia, w najlepszem zdrowiu, tern 
bardziej, że choc Pani liczy sobie - .t  
82, zachowała Pani świeżość umysłu, 
której może pozazdrościć niejedna 
młoda osoba. Z w elką oy/agą prze­
czytaliśmy Pani opir.ję o 'poszczegól­
nych działach naszego pisma, które 
Pani oo początku istnienia wydawnic­
twa skrupulatnie czytuje. Musimy 
stwierdzić, bez próżnego chwalen a 
sw ej Drący, że zyskuje nam Czytelni­
ków, pragnienie śłt.żenią jak najlepiej. 
L)owc dzą tego serdeczne węzły, jakie 
nas łączy z w elom a Czytelnikami u- 
trzy mulącym i z redakcją stałą kores­
pondencję. Czytelnicy nasi tworzą ,s- 
totnie jakby jedną wielką rodzinę, o- 
żywiona wzajemną życzliwością.

" b ardzo nas cieszy zadowolenie Pa 
ni z poprzednio otrzymanych premji. 
Prer-je, które rozdamy obecnie, nie 
będ; ustępowały w sw ej jakości po­
przednim.

P  D. D. z O grodow ej: Prosimy o 
zgłoszenie Się do Redakcji i podanie 
czczegółów w sprawie, o której Pan 
pisał.

P . ogniom S . w  W in ie : Oczywiście; 
że Pan, jako  stały Czytelnik naszej 
gazety, będzie mógł otrzymać premję, 
jeśli w dalszym ciągu będzie Pan kom 
pletował bieżące numery i w termi­
nie zgłosi Pan sw ój adres.

P. „Jadwlnia* w Opolu Lub.: Nie­
stety, n e  możemy spemić życzenia 
Pani. gdyż nie dvsponuiemy zgłosze­
niami o pracę w Opolu l.iib. Życzy­
my Pani wytrwania w zbożnych za- 
minrach.

Anonimów!* Sprawy obniżki komor 
nego nie spuszczamy z oka. Spo­
strzeżenia Pańskie są słuszne i nie 
przę*ywamy -walki o sprawiedliwy w y i 

imar komornego; który w Polsce, a ' 
szczególnie w Warszawie, je s t bodaj 
najwy :szy z krajów  europejskich.

Nowe książki
Ostatn o staraniem Magistratu m. 

st. W arszawy ukazał fię  na półkach 
księgarskich „Ilustrowany Przewod­
nik po W arszawie".

Starannie wydany pod względem 
graficznym zawiera on obok 43 stron 
tekstu, opracowanego przez p. Mar­
ię Szachównę, około 60 ilustracyi twO 
rżących niejakr album, które stano­
wić będzie rnlą pamiątkę dla każde^ 
go, zwiedzającego Stolicę. Cena l zł.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SK A

10.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy 
W Wilnie. 12.15 Poranek Synnoniczny 
z.Filh. W arsz. 14.00.„Porady weteryna 
ryjne 14.40. „Co' słychać, o czem wie 
dzieć trzeba". 15.00 Koncert z Wilna.
16.00 Słuchowisko dia młodzieży „Po 
żegnan e z W mnetou"., 16.25 Płyty 
gramofonowe. 16.45 „Co się dzieje w  
W ilnie". 17.00 Koncert muzyki lek­
kiej z Wilna. 18.00 Muzyka lekka. 
19.25 Słuchowisko „Zegary mistrza 
Andrzeja" 20.00 „Blaski i trzaski wr 
tyglu radjow ym’ (reportaż). 20.15 
„W  gnieźdż-e kukułki" — feljeton. 
20130 Dwa słuchowiska eksperymental 
ńe: „Strajk" J. Ostrowskiego i „Kon­
cert żabi". 20.50 Wiadomości sporto­
we. 21.00 Koncert wieczorny z Wilna.
22.00 Muzyka taneczna z Krakowa.
23.00 Muzyka taneczna.

RADJOWY ODCZYT „DF A 
POLSKIEGO ŚWIATA PRACY"
Dziś w przerwie koncertu symfoni­

cznego z Filh-rm onji W atszaw skej 
odczyt dl- „Polskiego świata pracy- 
wygłosi wraz z omówieniem potrzeb 
iainiezbęoniejszvch p. t. .P la ce  ro- 
hotnicze w praktvre codziennej" —  
inż. T . Domaniewski.

skarpetki prima so rt po z lo ty  
p iętnaście p ara?

—1 N aturalnie m aże pan!
—  D zięku ję, dobranoc.
P a n  P rzęd zaln ik  w raca do 

siebie. liczy  m ę s jce  s k a r p e k i 
i przy  85 -tę ] parz.e, o czw arte j 
nad ranem  zasy p ią .

Budzi go  pujkanie... W  
drzw iach stoi dolktór. W ło sy  
m a rozstrzepane, (czoło spoco­
ne...

—  Punie P rzęd za ln ik  —  mó 
vvi, —  pan mnie w yhił zupełnie 
ze snu i ja  też zaczfałem  liczy ć.. 
Pow iedz pan ja k  / pan za 113 
par pończoch po 21 złote 77 gro 
szy d ostał 3 U  zło/tych 78 gro­
szy . kiedy mnie. p siakrew , wy 
padło o dwa złote w ięcej.

Napoąeon Sadek.
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TAIEMNKAIPOKOIU #8
S t r a s z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y  w s z p o n a c h  ł o t r a

Bydgoszczanin Zenon Bbrkowicz przyjechał do W arsza­
wy i poznał tu pewną uroczą warszawiankę, która zaprosiła go 
do siebie, a w rzeczywistości zaprowadziła go do hotelu, z któ­
rego zniknęła w tajemniczy sposób, borkowicza oskarżono 
o zamordowanie je j i uwięziono. Siostra Borkowicza Aniela, do­
wiedziawszy się o tern, przyjechała do Warszawy, aby rato­
wać brata. Poprosiła o pomoc znajomego —  Michała Sochow- 
skiego, ten wszakże podstępnie wywiózł ją  za miasto i zam­
knął w piwnicy starego młyna, gdzie sącząca się zzewnątrz 
woda już ją  zatapiała. Sochowski wnet potem wyjechał do 
Bydgoszczy z pewną tajemniczą damą. śledził go wszakże wraz 
z bratem dziennikarz stołeczny Stanisław Ząbkowski. Stwierdził, 
że Michał w Bydgoszczy udał się do Zofji Starzewskiej, nie 
zdołał s ę  wszakże od niej wiele dowiedzieć, natomiast, gdy 
wrócił do hotelu, usłyszał, jak Michał katuje swą towarzyszkę. 
Wpadł do pokoju i odepchnął go. (jd y  tamten uciekł zapytał 
ową mew.astę co się stało.

Po chwili, jakby  nabierając sił do owego wyzna­
nia, Grządkowa rzekła:

—  M ogłabym panu poprostu powiedzieć: pokłó­
ciliśmy się z Michałem i już.

Ale sama jedna w obcem mieście czuję się bez­
bronna... Proszę pana, ja  z tym człowiekiem żyć nie 
mogę. U kazał pan mi tyle sym patji, że chciałabym  pa­
na poprosić o pomoc. Tylko błagam pana, mech mi 
pan me odmawia... Pragnęłabym  uciec od męża i wró­
cić do W arszaw y...

—  Przepraszam  panią, ale przecież o ile mi wia­
domo, pan Hipolit nie wyjeżdżał z W arszaw y...

Grządkowa jęknęła:
—  U, Jezu, pan już wie wszystko! Jestem  zgu­

biona! Kim pan właściwie je s t?  Już wiem, wiem... 
pan je s t z p o licji!... O, ja  nieszczęśliw a!...

—  Ależ me, n ie!... Nie, droga pani!... Proszę 
się uspokoić. Nie jestem  z policji. Cncę i mogę pa­
ni pomóc, ale wzamian poproszę o chwiię szczerości. 
W iem  wiele rzeczy, ale brak mi jeszcze paru szczegó­
łów ...

Po chwili wahania niewiasta rzekła:
—  Dobrze... powiem panu... ale niech pan się na­

de mną zmiłuje... Nawet pan sobie me wyobraża, 
w jakie j przykrej jestem  sytuacji.

—  Nic się pani nie stanie. Nie opuszczę pani
i nawet wstawię się za panią przed panem Grząukiern.
Ale wszystko pod warunkiem bezwzględnej szczerości 
i odpowiedzenia na szereg moich pyiam

—  Słucham pajtą..^ ./. •
—  Przedewszystkiem  proszę mi więc powiedzieć, 

tv jak i sposób wraz ze swą bliźniaczką —  pokojówką 
M arjanną Karbowską —  zdołała pani rzucić tak niecne 
podejrzenie na pana Borkow icza?

Na dźwięk nazwiska swej siostry znów się zmie­
szała. Zrozumiała, że już teraz doprawdy trzeba bę­
dzie powiedzieć całą prawdę. Rzekła więc:

—  W idzę, że pan wie sporo rzeczy, które uważa­
łam za najw iększą i niewyKrytą tajem nicę. Proszę 
więc wysłuchać mojej spowiedzi.

W estchnęła głęboko i zaczęta:
—  Muszę panu powiedzieć wszystko od początku. 

Przed wojną byłam ubogą dziewczyną. Matka nie 
miała pieniędzy na staranne wychowanie mnie i mo­
je j siostry, musiałyśmy więc wcześnie same sobie da­
wać radę. Siostra wyszła zamąż za robotnika i wy­
jech ała  z nim do R osji, a ja  zostałam chórzystką w ope­
retce. Miałam wtedy osiem naście lat. W tedy już po­
znałam M ichała. Zawsze był bardzo tajem niczy Ni­
gdy nie wiedziałam, skąd bierze pieniądze. Często 
nam awiał mnie do odgrywania jakichś niezrozumia­
łych dla mnie ról w przeróżnych m achinacjach, które 
nieustannie wymyślał. Nie potrafiłam mu nigdy od­
m ówić... niczego... T aką dziwną miał nade mną wła­
dzę...

Nie mogła dłużej mówić. Zaschło je j w gardle. 
Stanisław  podał je j szklankę wody. W ypńa i mówiła 
d a le j:

— Zdarzało się, że mnie porzucał. W  pierwszych 
chwilach bywałam bardzo męszczęśliwa. Potem jaKoś 
już przyzwyczajałam  się do życia bez . niego, ale gdy 
tylko znów *>yłam mu potrzebna, w racał nieuchronnie. 
Kiedyś, było to w czasie, kiedy Michał znów mnie rzu­
cił i bardziej, niż kiedykolwiek otworzyły mi się oczy 
na jeg o  obojętność i okrucieństwo, poznałam Hipolita. 
B ył dla mnie dobry, bardzo d o b ry .. W iem, że to nie 
typ, w którym można się zakochać do szaleństwa, ale 
przekonałam się już wtedy, że w życiu więcej warta 
jes t dobroć, niż m ęskość, cenniejsze serce, niż uroda. 
W idywaliśmy się coraz częściej, wreszcie ożenił się ze 
mną. Michał więcej się nie pokazywał. W ybuchła 
wojna, Rosjanie wzięli Michała do w ojska. Gdy opu­
ścili Warszawę, mąż mój przy Niemcach zaczął dobrze 
zarabiać, bo przedtem był źle płatnym urzędnikiem, 
a po wyjściu Rosjan znalazł się bez posady i groziła 
nam nav, et nędza. Szło mu dobrze, oszczędzał, choć 
mnie niczego nie odmawiał. Byio mi z nim naprawdę 
bardzo dobrze. Po wojnie już byliśmy bardzo boga­
ci. Mogłam nawet potajemnie pomagać siostrze, któ­
ra i  mężem w róciła z R osji i obo je byli bez pracy.

—  D laczegóż pani to czyniła potajem nie?
Grządkowa opuściła oczy. W zdychając odparła:
—  Bogactw o trochę mi przewróciło w głowie. Za 

pomniałam, kim byłam i wstydziłam się ubogiej sio­
stry, która wreszcie została pokojówką u pani Zbo­
rowskiej, a je j mąż służącym w tym hotelu... Czyz 
mogłam przyjmować ją  u siebie, gdzie bywali ostatnio 
ludzie najbogatsi i najw ytw orniejsi? W iem, że to 
nieładnie z m ojej strony, ale sam pan rozumie...

Napiła się znów wody, poczem mówiła dale j:
—  Bawiłam się wesoło, bywałam na dancingach 

i w kinach, niekiedy nawet bez męża, ale niech mi pan 
wierzy: nie zdradziłam go nigdy. Aż tu nagle kiedyś 
na spacerze w Łazienkach spotkałam M ichała. Zacze­
pił mnie, powiedział, że już się ustatkował, namawiał, 
bym się rozwiodła z mężem i wyszła zamąż za niego. 
Znów się okazało, że ma sw oją dawną inoc nade mną... 
Nie mogłam mu się oprzeć... Byłam gotowa ślepo iść 
za nim, dokąd mnie powiedzie... Powiedział, że ma 
świetny sposób na załatwienie wszystkiego. Miała to 
być zupełnie niewinna gra...

Jęknęła, bo ją  znów zabolało coś na szyi. Dopie­
ro po chwili mówiła daie j:

—  P osła ł fist anonimowy do mojego męża, że mam 
randkę w „Ziemiańskiej**. Nauczył mnie, jak  mam po­
stępować. Powtórzyłam Borkowiczowi kilka zdarzeń 
z jeg o  życia, które mi Michał opowiedział. Bez trudu 
udało mi się zwabić go do hotelu przy ul. W idok. M o­
ja  siostra była o wszystkrem powiadomiona uprzed­
nio...

—  Podobieństwo między paniami j‘est doprawdy 
niebywałe —  wtrącił Stanisław ...

—  A teraz niech pan posłucha, jak  się wszystko 
odbyło w pokoju Nr. 8.

Stanisław  natężył słuch, Grządkowa zaś opowia­
dała:

—- W yszłam z domu w sukni i fartuszku siostry, 
które miałam ukryte pod futrem. Zaraz po przyjściu 
do hotelu przeprosiłam Borkow icza na chwilę i przesz­
łam do sąsiedniego pokoju. Mój gość usiadł na jedy­
nym fotelu, jak i tam stał. Fotel ten umyślnie uprzednio 
odwrócono tyiem do drzwi, szybko zrzuciłam futro, 
star.am  puder, zdjęłam z ust karmin, zmieniłam fryzu­
rę i zajrzałam przez szparę do pierwszego pokoju. 
Stwierdziwszy, że Borkow icz odwrócony czyta gazetę, 
cicho odemknęłam drzwi i znalazłam się na korytarzu. 
W tedy znów giośno otworzyłam drzwi i weszłam zpo- 
wroterri do pokoju, już jako  pokojówka, pytając, czy na 
mnie dzwoniono. Borkowicz skierował mnie do „tej 
pani". W eszłam za kotarę i kolejno zm ieniając głos, 
udawałam rozmowę. Po paru minutach wyszłam, tym 
razem już na dobre.

—  A ta kropla krwi?
— . Nic prostszego. Z polecenia Michała ukłułam 

się szpilką, aby zostaw ić malutki ślad.
—  Gdzie się pani potem podziewała?

• —  Początkow o ukrywałam się u matki Michała.
—  Na K anonjach?
Grządkowa szeroko otworzyła oczy. Zapytała

zdumiona:
—  Ach, wiec nawet to pan w ie? Tak, tam. Po­

tem zaś zamieszkałam pod przybranem nazwiskiem na 
M okotowskiej...

—  W  hotelu „Aibion**?
—  O, Jezu, więc i tam mnie znaleziono? Proszę 

pana, czy pan przypadkiem przede mną czego nie 
ukrywa?

—  Nie, jestem  poprostu dziennikarzem. Oto mo­
ja  legitym acja.

Grządkowa przeczytałc ją  i zapytała:
—  YVięc pan nie je s t malarzem 1 nie nazywa się 

pan Kotw icz?
—  Jestem  taki sam Kotwicz, jak  pani —  Sochottf- 

ska —  odparł Stanisław  z uśmiechem, poczem zapytał:
—  Czy nie byio pani przykro, że pani przyczyni­

ła się do takiej kompromitacji niewinnego Borkow icza?
—  M ichał mówił, że za parę dni wypuszczą go 

z braku dowodów. Zresztą, mówiłam panu: nie umia­
łam się oprzeć woli Michała.

—  A czy pani wie, że siostra Borkow icza, która 
przyjechała mu na pomoc, zniknęła bez śladu?

W  oczach Grządkowej odmalował się trwożny 
lęk. Zapytała:

—  Czyżby Michał ją ? ...  O, Boże... on jes t taki 
brutalny i bezlitosny, gdy mu kto stanie na drodze!... 
Ramlętam, jakie miał złe błyski w oczach, mówiąc, że 
ma przed wyjazdem jeszcze coś pilnego do załatw ie­
nia. W iem też, że była u niego jakaś panienka... Nie 
mówił mi, kto, ale to pewno była ona... Boję się o nią...

Stanisław  postanowił czemprędzej w racać do 
W arszawy. Tu już wszystko się w łaściw ie wyjaśniło. 
W  W arszaw ie działy się rzeczy znacznie ciekawsze. 
Poza tein —  niepokoił się o Józefa, który nie dawał 
znaku życia. W iedział, że jeg o  zagał i odwaga rzadko

idą w parze z przezornością. Trzeba było prędzej już 
skończyć sprawy tutejsze.

Spojrzał na zegarek i postanowił pojechać do Zo­
fji. Nie miał przyzwyczajenia do „włam ywania się“.

Noc była tak jasna, że Stanisław  aż zaklął...
Przybył na m iejsce, przedostał się przez murek, 

okalający park, poczem podkradł się pod dom Sta- 
rzewskich. Obszedł doin dookoła i stwierdził, że św ia­
tło paliio się tylko w dwóch pokojach, po jednym 
z każdej strony.

Stanisław  wdrapał się na drzewo i przez jedno 
z okien ujrzał czerstw ego poważnego pana, w ielce za­
smuconego. Domyślił się, że to, zapewne, o jciec Zó- 
tji. Po paru minutach światło w tym pokoju zgasło, 
t rzeba było czekać, aż zgaśnie również światło 
w oknie łrontowym...

Ale minęło już około pół godziny, a św iatło nie 
zgasio. Stanisław  postanowił zaryzykować. Przed 
oknem był długi balkon, oparty na czterech posągach. 
Po jednym z tych posągów Stanisław  wdrapał się na 
górę i znalazł się na balkonie...

Spojrzał przez okno. U jrzał w pokoju Zofję, spo­
czyw ającą na kozetce...

Nagle Zołj-a wstała i podbiegła do okna. Ledwo 
zdążył się ukryć, W yjrzała przez okno, jakby  szuka­
ją c  kogoś, czy czegoś w ogrodzie.- Potem  wróciła na 
m iejsce.

Przez niedomknięte okno słychać było je j tęskne 
słowa, które mówiła sama do siebie, jakby  m yśląc na
głos:

—  Jak  długo mam jeszcze czekać?
Stanisław a zaciekaw iło to niezmiernie.
Na kogo czekała? Na co czekała?
Prawdupobnie teraz uda się uchylić reszty zasło­

ny, wciąż jeszcze o taczającej powód wywołania tej ca­
łej sprawy.

Stanisław  rozejrzał się uważnie. Balkon biegł 
wzdłuż całego pierwszego piętra. Spostrzegł, że jedno 

okien wycuodzi na klatkę schodową i byio uchylone. 
Już chciał z tego skorzystać, gdy zauważył, że jasny  
promień księżyca pada wprost na niego. Nie, to by- 
oby zbyt niebezpieczne. Ale zejść me chciał. Szyb­

ko więc zdecydował się: wszedł na schody, a stamtąd 
na korytarz. Był więc już w domu Starzew skich szczę­
śliwie bez włamania.

Pierwsze drzwi, prowadzące do saloniku, były 
otwarte. Stanisiaw  był tern niemało zdumiony. Po­
myślał sobie:

—  Czekali na mnie, czy c o ?  W szystko mam na 
drodze pootwierane • W , '

Mógł nawet me zapalać latarki, bo niemal cały  sa­
lonik byi oświetlony przez księżyc.

Nawprost były drzwi do afkowy, która łączyła .się 
z pokojem Zorji. Na lewo inne jakieś drzwi. Na pra­
wo —  Diurko, w którem, zapewne, byia owa tajemni­
cza kartka. Stanisiaw  z wieiką ostrożnością zabrał się 
do pizeszukama szutladek biurka. Nie znalazł wszak­
że tego, co szukał...

Wtem zauważył, że jedna z szufladek jest zam­
knięta na klucz. M iał przy sobie narzędzia, więc szyb­
ko i bez szmeru otworzył szulladkę. Byia tam tylko 
koperta, a w m ej... wycinek gazetowy... nic w ięcej...

Stanisławow i zrobiło się przykro. Nie wierząc 
Zofji, zakradł się tu, jak  zlodz.ej, wiainał się do je j biur­
ka i cóż? Aby się przekonać, że... niesłusznie ją  po­
dejrzewał. Zawstydzi! się...

A jednak raz jeszcze stwierdził, że plama na koper­
cie była tylko z jednej strony i gładko ucięta: mc inne­
go, tylko musiała tu być kartka...

Gdzie ona je s t?
W tem jak iś  szmer zakłócił mu rozmyślania. Na­

tężył słuch... T o  było bezspornie skrzypienie czyichś 
uog po piasku... Ostrożnie wyjrzał przez okno...

u jrzał jakąś postać męską, przem ykającą się mię­
dzy drzewami. *_■

Kto to może by ć?
Może ten, na ktorego Zofja zdawała się czekać?
Rzeczywiocte w pokoju z,oiji otworzyło się okno. 

Nieznajomy zdjął kapelusz i dał nnn znaic Z ołji. Księ­
życ padi na jeg o  jasną .czuprynę—

—  M ichał sochow ski —  prztm knęła nagła myśl Sta­
nisławowi.

Był znów wytworny i elegancki. A przecież wy­
biegł me tak dawno z pokoju Grządkowej z rozwianym 
włosem...

Stanisław  nie wiedział, co robić...
Na wszelki wypadek pozamykał wszystkie szufla­

dy, aby nie widać było, że w nich grzebał. Pocicliutku 
wyszedł na schody. Przez okno wyjrzał na balkon i tam 
nagle...

Ujrzał w ychylającą się głowę Sochow skiego, któ­
ry korzystał z tegoż samego sposobu dostania się na 
balkon, co przed chwilą Stanisław..

Skrzypnęły drzwi od alkowy. Zofja wyszła ze sa­
loniku i zmierzała na schody. Stanisław  czemprędzej 
schował się za ciężką portjerę przy oknie i wstrzymał 
oddech—

Dalszy ciąg nastąpi.
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y .  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

T o  musi b y ć dopraw dy straszliw a ta-Lusia opowiedziała mu wszystko, co słyszała 
pod leśniczów ka

Turkow ski w ysłuchał tego ze skup5eniem po- 
czem  głęboko zam y ślony, pow tarzał, Jakby  sam  
do sieb ie :

—  L is ty ... zerw anie... niedaleko B d e s to w a  
RoU cz... nigdy nie ch cia ł w ym ienić mi nazw iska te j 
kobiety, k tó ra ...

I zupełnie jaikby zapom  n a ją ć  o obecności Lusi, 
Jęknął głucho:

—  O, Jezu, Jezu... czyżby to było możliwe?
Lusi zrobiło się przykro. Z ap y tała  nieśm iało:

C z y  m o jem  słowam i w yrządził im panu me 
cenasowi jaką przykrość? Jeżeli tak, to najgoręcej

proszę o przebaczenie... 
O d rzek ł, n ieco  już uspokojony?
—  Niech pani nie zwraca na mnie uwagi. To tyl­

ko pewne skojarzenia... C o  pani Jeszcze zauw ażyła  
ciek aw ego?

—  N ajbardziej mnie zastanaw ia, diaczego Kazi­
m ierz w dalszym  ciągu  o słan ia  kobietę, k tóra p o ­
stąp iła  z nim  tak  nikczem nie...

—  A  jak ież  to  drugie w vznanie uczynił pani R o- 
h c z ?  —  z a p y ta ł Tu rkow ski, aby  z e jść  już z tego  tak 
niem  łego dlań tem atu.

O, to  by ło  bardzo straszn e... P raw d a mu- 
by ć rzeczy w iście  okropna, skoro...

Turkowskiego przeszył dreszcz. Czegóż ma się 
jeszcze spodziewać?

—  ...bo dla u kry cia  je j  R olicz  posunął się tak 
daleko, że... o sk a rż y ł sam  s ;ebie o zam ordow anie 
W d ew skiego ...

—  T o  już przechodzi w szelkie g ra n ice !... Pani 
Tłu, o czy w iście , nie u w ierzy ła?

W  o cz a ch  L u si zam igotał dziw ny b łysk . Zaw o­
ła ła :

—  G d ybym  u w ierzyła, by łoby  to  praw dą!... A 
g d yby  b y ło  praw dą, nie p rzeżyłabym  te g o !... Zabiła- 
b ju i  S'e od razu !...

A dw okat w zruszony ao g łębi, rzek ł:

—  T ak  
jem u ica...

—  N iechże pan m ecenas zech ce mi dopomóc w 
rozw iązaniu te j zagadki...

—  U czynię w szystko , co będzie w m o je j m ocy. 
O baw iam  się ty lko, cz y  pani nie przecenia m ych sił. 
K azim ierz będzie p iętrzy ł w szelkie przeszkody na 
n aszej drodze... P o z a  tern... —  tu urw ał, ja k b y  się 
w ahając, czy wypowiedzieć swą myśl.

—  Słu cham  m ecenasa —  n alegała  niecterpiiw le 
Lusia

—  ...nie widzę w łaściw ie ra c ji dla wznowienia 
procesu ...

—  Ja k to ?  A przyw rócenie czci R o liczow i? C zy 
to  nie w y sta rcż a ?

—  Ale ja k ?
—  T o bardzo p io ste : należy ty lk o  stw ierdzić, 

kim  je s t  ta  kobieta, k tó re j nazw isko K azim ierz tak  
uparcie przem ilcza. Ju ż  sąd potrafi ją  zm usić do 
zeznań.

Turkow ski zad rżał na sam ą m yśl o fem , kim 
m ugłaby być la  kobieta...

Już się tego za cz y n a ł bać i usiłow ał persw ado­
w ać L u si:

—  Nie wiern, czy  wznowienie procesu będzie 
m ożliw e... Co innego, gdyby  R olicz był sk azany... 
Ale przecież został uniew inniony... W ięce j, niż unie­
winnić go nie m ogli... Pocóż to pow tarzać raz je sz ­
cz e ?  Sąd  nie zechce...

— Cóż Więc zrobim y? —  zap y ta ła  Lusia, bliska 
rozpaczy.

Nic a jednak bardzo wiele. Ową kobietę zo­
staw m y w spokoju, b o  naw et gdy by śm y  ją  odna­
leźli, sąd tylko raz jesz cz e  potw ierdziłby niewin­
ność R olicza. a dla tego ty lko nie zechciałby  w zna­
wiać procesu. Mam inny cel dla n as: odnaleźć praw 
dziwego m ordercę W ilew .-kiego; oddać go w ręce 
spraw iedliw ości: będzie sadzony, skazan y , a w te­
dy cześć R olicza będzie przyw rócona pośrednio, ale

zato tem  ja sk ra w ie j. P rz y  o k az ji ja  spełnię swój 
obow iązek m oralny m ord ercy  o jc a  m niej ż o n y -.

—  T y m  razem  pan m ecenas mnie przekonał. 
R az  Jeszcze korzę s ’ę urzod św iatłym  um ysłom  1 
g łęboką w iedzą pana m ecenasa. Gnębi mnie ty lk e  
obaw a R olicza , że m oje poszuk’w ania będą ow ocne. 
C zy żb y  R olicz  w iedział, kto je s t  spraw cą, że tak 
się lęka, abym  i ja  się nie dow iedziała?

—  Na to  pytanie nie umiem pani odpowiedzieć. 
N atom iast zaw sze jestem  do usług i chętnie będę słu 
ż y ł pani n a jd a le j idącą pom ocą. P ro sz ę  zgłosić się 
do mnie, ilekroć pani zapragnie.

L u sia  pom yślała sobie, że cz a s  już podziękow ać 
m ecenasow i, bo w ydaw ał się je j  bardzo znużony, 
zm ęczony, Jakby  naw et znękany i zm iażdżony. R ze­
k ła  w ięc:

—  D zięku ję panu m ecenasow i i me om ieszkam  
sk o rzy stać z łaskaw ego upoważnienia. Z głoszę się...

—  Sp raw i mi tem pani praw dziw a p rzy jem ­

ność —  odparł uprzejm ie T u rkow ski.
Pożegnała się, raz jeszcze p rzycięgając sam.*, so ­

bie w duchu:
—  J a  się dowiom ca łe j p raw d y! M uszę! Za w szel­

ką ce n ę !...

Turkow ski tonął w rozm yślaniach  Je g o  p od ej­
rzenia nabierały  co-‘az w yraźn ie jszy ch  k szta łtó w .

Przed  przybyciem  Lusi je sz c z e  bronił . się 
przed niemi skutecznie. T e ra z  już poddaw ał im Sie 
bezbronnie.

P rzyp om in ał sobie w szy stk o : najp ierw  ośobll- • 
we m ilczenie R olicza  podczas rozpraw y, potem  
pragnienie H eleny, aby za ta ił przed nim, że Je s t je ­
go narzeczoną, w reszcit opow iadanie Lusi o  podsłu 
chanej rozm owie w leśniczów ce, Paw ied ział sobie : 
tą kobietą m ogła być ty lko  H e'ena, A jeże li tak. z 
pewnością łączy ła  ją  z R oliczem  już wtedy g rze­
szna m iłość...

Dalszy ciąg nastąpi
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c z t e r y  o c z y
In tym n e r o z m o w y  z C zytelm km i

pu W#c«-
L i t F a n i w yw ołał o a iźw ięk  

zag ran icą , we F ra n c ji) . 
P ro sim y  o  ad res.

P . W andzie z  Niskiej.
P ew n a  to w arzy szk a  niedoli 

Pragnie P a n ią  p ocieszy ć. P ro s i 
m y o ad res P a n i.

„Śm iejące się oczy“
pozostaną niemi nadal, gdyż 

—  o, rad o ści! —  „blondyn" u- 
słuchał naszego w ezw ania 1 s ta  
Wił się. Z echce P an i łaskaw ie 
Dodać sw ój ad res.

P. te n L  z Kruczej
prosi nas o radę, pisząc:
„Mam 18 lat i, jak  mówią moi 

Żnajomi, jestem  bardzo zgrabna 
• sympatyczna. Niestety, nie zdo- 
Ja  to ulżyć m ojej niedoli. Opo- 
w.em wszystko o sobie.

Jestem  z Grudziądza. Mam 
łsm rodziców, bardzo bogatych. 
®yłam wszakze przez nich bar- 
, 20 krótko trzymana i to mi się 
bardzo me podobało. L)o szkoły 
zawsze n,nio odprowadzała służą 
ca, ze szkoły także musiałam clio 
1 1 prosto do domu a mnie sic 

rak chciało iść (K) kl)k.ż;inek... 
Później koleżanki umie namówi­
ły, abym poszła do baletu. Nie 
pytając się rodziców u ' pozwole­
nie, poszłam. Pieniądze na naukę 
zrś zabierałam ojcu pokryjomu 
z bim ka. Tak minęły Irz/ lata.

Aż wreszcie rodzice się dowie­

dzieli całej prawdy i od owej 
chwili jeszcze bardziej mnie pilno 
wali. Poza szkołą n-gdzie nie wol 
no mi już było pójść. Miałam wte 
dy skończone 15 lat, a  m oja naj­
serdeczniejsza przyjaciółka mia­
ła już 16. Za rok miała jech ać do 
W i.rszaw y. Bardzo gorąco prag­
nęłam pojechać wraz z nią, me 
nie miałam ani grosza. W tedy 
przypomniało mi się, że na dru­
gi rok tatuś miał jech ać do Pary­
że i w tym celu w yjąć z kasy 
w iększą sumę. Umówiłam się 
w ięc z koleżanką, a przez cały 
rok byłam taka grzeczna, że ro­
dzice myśleli, iż już zawsze będę 
teka. Już mi w ięc ufali.

Przyszedł dzień, kiedy o jciec 
przyniósł pieniądze. Zostawili 
mnie w domu zupełnie samą, a 
biurka nie zamknęli. Skorzysta­
łam z tego, wzięłam sześć tysię­
cy złotych i pojechałam  do W ar 
sza wy.

Po dwóch tygodniach pozna­
łam tu ładnego i przystojnego 
chłopca. Zaczęliśmy się bawić. 
Pieniądze szły na prawo i na le­
wo. Po trzech m iesiącach został 
mi jeszcze tylko jeden tysiąc. Po 
wiedziałam wówczas do mojego 
chłopca: ,,Chodź,, wydajmy już i 
ię resztę” . On zaś odparł: ,,Zo­
staw, leraz ja  będę płacił, bo ju ­
tro wyjeżdżam ‘. W ieczorem  po 
szliśmy na dancing przy ul. Ma

łow ieck ie j. Tam  mój znajomy do 
piero skorzystał z mej nieświado 
mości i niedoświadczenia. Upił 
mnie w gabinecie do nieprzytom­
ności, odebrał mi niewinność i 
uciekł wraz z pieniędzmi. R a­
chunku nie zapłacił.

Rozpaczałam strasznie. C hcia­
łam wrócić do rodziców, ale ba­
łam się. W net potem dostałam 
pracę w balecie i poznałam pew 
nego tancerza, którego pokocha­
łam duszą i ciałem. Zostałam je ­
go kochanką.

Póki dobrze zarabiałam , by­
łam mu dobra, ale gdy straciłam 
pracę, codziennie wybuchały 
kłótnie, nie miałam bowiem na 
życie, a on nietylko grosza nie 
dawał, ale nawet wymyślał od 
najgorszych. Próbowałam też 
pracować w kabarecie, ale musia 
łam rzucić, bo to praca nie dla 
mnie.

Błagam cię, Redaktorze, o ra­
dę, co zrobić: czy siedzieć dalej 
w W arszaw ie o głodzie i chło­
dzie, znosząc cierpliwie najgor­
szą poniewierkę, czy też wrócić 
do rodziny. Przecież jestem  jedy 
S iczk a , o jciec mój je s t prawnl- 
■ ii.w >• • c't  |vi p m v in ;cii być
sprawiedliwy. Błagam Cię, Re­
daktorze, o wydrukowanie m oje­
go listu, aby był przestrogą dla 
panienek w moim wieku Niech 
się w ystrzegają chłopców, są nic

nie w a rc i '.
Niech Pani stanowczo uczyni 

to, co Pani już raz zamierzała, to 
znaczy wróci do rodziców. Słusz 
nie Pani twierdzi, że o jciec Pa­
ni postąpi sprawiedliwie, jako 
prawnik. Jeszcze sprawiedliwiej 
zaś postąpi poprostu, jako... o j­
ciec. Zechce, zapewne, przypo­
mnieć sobie z Pism a św. przypo 
wieść o synu marnotrawnym, któ 
rego o jciec na przybycie lekkomy 
ślnrgo syna kazał zabić cielca i 
ucztę wyprawił, bo większa ra­
dość z nawróconego grzesznika, 
niż z cnoty powszedniej.

Na karanie już za późno. Co 
się stało, nie odstanie się. Zresztą 
życie samo już dostatecznie cięż 
ko ukarało młodą grzesznicę. Źa 
daniem o jca  je s t teraz uchronić 
sw oje dziecko od poniewierki, a 
by przywrócić społeczeństwu po 
żyteczną jednostkę.

Chcemy wierzyć, że po gorz­
kich doświadczeniach p. Żenią za 
niecha nowych przygód i wyroś­
nie na uczciwą kobietę, spełnia­
jąc  przeznaczenie każdej kobie­
ty —  być żoną i matką. Gdy zaś 
będzie wychowywała w łasną cór 
kę, niech nie powtarza błędu swo 
ich rodziców. Nie należy zbyt 
krótko tizym ać dzieci, bo wtedy 
właśnie przez odruchowy snrze- 
ciw w yrabia się w nich w ybuja­
ły pęd do wolności, wiodący mło 
de latorośle na manowce. Nie ba 
tem i surowością, ale dobrofią i 
rozumem uświadamiać dziecko o 
grożących mu niebezpieczeńst­
wach. Nawet pies zerwie się z 
łańcucha, gdy gu nie wypuszczać 
od czasu do czasu na spacer. A 
co dopiero ^ ło w ie k , którego naj 
burzliw szą,'#  może i najcenniej­

szą cechą je s t nieokiełznany oę< 
do wolności ,

P. Adat* O. ‘
nadsyła nam prośbę o wydru­

kowanie jeg o  listu:
„Na koncercie Bendera ujrza­

łem piękną blondynkę, która wy­
warła na mnie kolosalne wraże­
nie. Po jakimś czasie spotkałem 
Ją znów w kinie „C asino". Nie­
stety, była w towarzystwie, G ayr 
by nie to, nie bacząc na nic, zbli 
żyłbym się do niej w celu naw ją 
zania znajom ości. Zwłaszcza, że 
z pewnych względów mogę. prży 
puszczać, żc nie jestem  je j całkó 
wicie obojętny.

Jestem  wogóle zdania, że gdy 
obie strony nię m ają  nic przecw  
temu, nie należy zrażać się tym 
sposobem zawierania /.najoino- 
ści. Mojem zdaniem, powinno 
by być tak: jeżeli mi s>ę pewną 
niewiasta podoba i nie v idzę w 
je j zachowaniu się wyraźnego 
sprzeciwu, mogę śmiało nąwiąr 
ząć z mą rozmowę, pocM w aiąć 
się tylko do dżentelmeńskiego <V 
bowiązku natychm iastowego za­
niechania dalszych k ek ów  przy 
najm niejszy'1! sp rz e c iw ie  o ft f j 
niewiasty.

Jako człowiek mteligi mny i do 
brze wychowany. twiw.Jzę, zŁ 
czyniąc tak w mc/.em uhłiżąpł 
obyczajności t m a nyskie j.  iak ró 
wnież zwracając sif d > Dana R# 
daktura z usilną p ro śb ą  o <>g'o. 
szenie mego listu w nadzmi. t t  
on dotrze do o so b y , która odeb­
rała mi spokój ■ serce. Podaję lo 
jalnic mój adres i nazwisko do 
wiadomości redakcji".

W tych warunkach chętnie Jrii 
kujemy list Pański i życzymy po 
wodzenia
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STAW KI:
Stawki z premjami, wysokość 

których uśpiona zostanie w o- 
statnim dniu ciągnienia 3-ej kla­
ty :

3441 4119  4386  5919  7146  
7466 10820 14467 16635 17631 
24903 27959 28392  35716  735  
40110 43264  45306  46375  47188  
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bS353 66 409 572 896 97 69170 551 854 
69891
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74558 692 813 967 75025 223 46 432 
70465 625 99 76109 313 656 742 909 
77173 218 20 443 632 60 725 917 
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79761 982
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82092 306 49 535 83023 34 99 17o 309 
8j 352 405 44 83 516 35 640 84149 90 
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940-2  O jj 53 9ol6'/ 28o 560 661 *6 0 .4  

665/ 164 358 454 v31 y ,0 .2  605 4 9  6 / 
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o„/*0  9 -8  69U„1 118 337 4/ 421 512
9 - / 5  81 509 91 
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109317

Maczeto cierpią niemowlęta!
Z za krat więziennych kwileniem wołają o pomoc

 ------------------   —  , (u293 S l 391 550 111093 249 560
55742 55922 58696  64388  4 2 4 j i n uoj 4I 92o 28 H 2087 185 2/3 81 
66145 70566  72278  74042  77629  
79052 8 2 9  82254  84661 84879  
8 5 225  86125  866 4 9  87291 9 0 495  
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989 6 0  99081 100753 103617
105384 106798 107115 637
109642 110791 113269 118519
3 9  121582 122083 125137
127837 132262 134145 124999
129260 140545 142549 144233 

723 977 97 1229 50 263 429 65 78 
1494 520 54 83 18765 72 2188 54 255 
2765 2003 12 418 592 638 786 96 946 
4033 122 210 36 315 428 73 581 673 
4702 5129 204 14 42 403 55 903 942 
6028 421 675 81 713 971 7221 608 713 
7313 8212 362 499 8554 92 661 714 
8839 20 29  9225 468 502 524.

10067 285 442 613 758 11226 204 
11380 94 525 869 919 34 84 12058 189 
12185 226 428 507 621 989 13671 877 
14186 391 403 50 501 701 15024 139 
151S3 332 506 726 16061 80  116 205 
16209 45  320 33 485 676 725 800 11
16313 900 13  1 Z014 77 185 280 441 564
17858 942 18121 222 414 558 59 6364 o n r t A  1 «  -

I iZ iy j h i )  '. a l  1120/3 79 -»0o Co4 7o0 
lkO ob l iy  2 ó J  351 79 025 .6  718 52 
Il4u 32 I J jO .7  23 l9o 2ou 79 o l „46 
1134ol 721 25 8 1I 116118 52 44/ 512 
110257 938 117166 74 218 bO 3 .6  b J 
11741/ 86 50/ 52 637 87 757 l lb 2 - l  
I I 80OJ 31 4 lo  603 ilb O -J 147 68 205 
119-Oj 26 91 405 20 511 6Cb 712 80/ 
116916

12j„/7 321 56 447 793 842 121047 
1 2 1 ^„9 480 039 71 x 2/004 215 49 v0 
U 25ol 7 -9  VoJ 123144 203 17 60  97 
123-69 439 325 813 47 ..8 952 83 
1245^9 39 62 t.91 711 125243 44  443 
125b6l 633 41 751 123100 363 470 360 
126629 .49 624 921 48 91 127369 527 
128333 456 631 62 63 769 8 -6  66  972 
129J02 77 637 99

1300-6 235 343 447 945 131143 59 
131182 848 438 603 &5 59 895 132127 
132524 797 133361 581 7/5 995 134032 
134241 61 393 -0 5  7 -8  948 135030
135509 601 716 859 922 136133 29 57 
1-6734 67 502 754 903 137059 137 38 
137217 34 43 71 653 736 830 41 1384S4 
13S549 817 68 139029 101 57 230 519 
139709 13 865 93 921

140179 620 755 831 141465 529 78
18700 141651 731 819 48 924 142087 205 08
osSn 7 17  0= 19112 68  428 3 6 , 142278 99  505 31 953 143198 246 47

1 yo9u /17 25 906 1 143690 g2 ^$1 448 654 91 789 956 99
144162 2£8 377 507 88 647 1450S2 114
145359 721 146084 228 53 72 84 559 
146368 649 913 63 147167 223 48 430 
147456 75 556 709 903 61 948

i  n C V  na,ery kuoować tylko
• w najszczęśliw szej kolekturze

A .  W O L A N S K A
Centr.: IS-Swiat 19. Oddz.: M arszaik.129 
Chłodna 20 K-Sw iatK iPragaW ileńska 11 

Konto p. K. O. Kr. 7192.

50258 3 -8  40 88 698 838 921 34 72 
210-4  80 348 617 22411 585 623 85 
22 ,98 935 23108 239 600 24467 589 
24730 58 956 59 84 25025 58 261 321 
25434 788 8o2 04 77 26121 2x9 50 6/1 
23687 836 27131 634 818 20 954 
28050 279 341 489 514 719 898 938 
292z1 97 398 595 994 

30006 23 76 162 389 530 31 943 
3 1 K 9  599 673 967 73 75 98 32059 94 
32235 323 £60 604 713 37 814 917 
33073 508 44 614 783 34024 182 390 
34837 35016 99 267 427 537 45 747 
35805 -6 2 0 2  4U6 94 548 797 37155 
37462 688 721 832 617 38265 71 440 
38503 56 677 78 839 43 39065 Ś23 
39344 55.5 95 624 979 __

40003 274 563 83 832 938 41039 122 
41175 628 94 755 876 922 45 42904 1 
42<i30 43029 56 115 310 531 7C6 15 
43813 74 917 44141 51 96 393 448 617 
44817 99 917 88 45358 437 519 609 
45632 89 745 61 981 84 46031 86 429 
46477 522 7,30 47090 367 95 566 734 
47354 77 83 48033 79 201 55 620 24 
48794 707 49278 240 528 80  823 45 

50591 938 70 51073 206 664 8 8 5 , 
52126 289 582 645 52020 207 99 3 7 1 |
53421 612 33 760 800 64 54070 148
5/1401 693 878 924 73 55138 384 462
5"4Ó3 678 893 978 56006 651 59 849/

G łód, nędza ł bezrobocie —  
to najgorsi d oradcy. T o  też co ­
raz czę ście j sp oty k a się przy­
padki aresztow ania kobiet brze 
m iennych, k tóre o tw arcie  przy 
zn a ją , że popełniają czyn prze 
stępny ty lko w ty m  celu. aby 
c iążę odbyć w więzieniu, gdzie 
m ają  zapewnioną opiekę lekar 
ską.

P rz ez  przestępstw o m atka 
dąży do szczęścia  sw ego dziec 
ka —  jak ież  to  trag iczn e! Ale 
w jakich w arunkach przebyw a 
ją  później te najniew inniejsze 
isto ty  już w zaraniu sw ego ży ­
c ia ?

Ja k  w ynika ze słów  referen­
ta budżetu M inisterstw a S p ra ­
w iedliw ości, w ięzienia nasze 
są przepełnione. D uszne cele 
m ieszczą niejednokrotnie dwa 
razy  ty le więźniów ile zm ieścić 
powinny. Z powodu braku łó­
żek kobiety  sy p ia ją  często  na 
siennikach, rozłożonych na po 
dłodze. R óżny elem ent trudno 
w takich w arunkach Mooddzie- 
lać. T o  też w jednym  szeregu 
śpia czasem  w yzute z litości 
i serca  zbrodniarki, a tuż przy 
nich dziew czyna, u k tó re j bo­
ku leży  niem owie, n iejednokro- 
tnip ow oc zak azan e j m iłości.

C isze nocy w ięz:ennej o rzsr 
wie od czasu do czasu  donio­
sły  płacz n iem o w lęca  Budzą 
sie w soóltow arzyszkh narzeka 
ją , klną. s ło w a : „B a ch o r, z n a j­
da. w y rzu tek " —  padają g ę­
sto . M atka, ja k  m oże s ta ra  się 
stłum ić płacz dziecka, g ry z ie  
sie w ew nętrznie.

W y ziew y  śp iących  zatruw a 
ją  powietrze, porozw ieszane 
dookoła niezbyt dobrze wy Dra 
ne Dieluszki roznoszą niemiła 
w oń. W  takich  w arunkach ma" 
ki tra cą  nokarm . niem ow lęta 
d esta ią  chorób. T o  też skąpą, 
nromienie słońca, p rz e cisk a ją ce  
się z trudem  przez zak ratow a­
ne okna. padają zw ykle na hla- j 
de, w ycieńczone c :a*a ty ch  n a i ! 
n i°w inniejszych  isto\

W edług obow iązujących  
nrzenisów , m atk a  ma prawo 
trzy m ać przy  sobie dziecko w 
wiezieniu do półtora roku ży ­
cia . P ó ł roku tak ich  w arunków  
w v sta rcz a  do tego, by dziecko 
odczuło ich ślad  w ciągu c a łe ­
go ży cia .

Z in ic ja ty w a  zm iany tych  
w arunków  w ystan ił Drzed pię­
ciu laty  zarząd łódzkie j Kropli

M leka, k tó ry  w roku 1Q27 zo r­
ganizow ał żłobek dla niem o­
w ląt w jednym  z więzień łódz 
kich (przy ul. K opernika). 
D ziecko m atki -  w ięźnia, od­
dane do żłobka, przebyw a pod 
opieką pielęgniarek -  h y g jen i- 
stek i lekarza, k tó ry  odwiedza 
je  trzy  razy  tygodniow o. M at­
ka dopuszczana je s t dwukro­
tnie w ciągu dnia w celu poda 
nia piersi. P rzecię tn ie  w żłob­
ku orzebyw a około 50  niem o­
w ląt.

Drugi żłobek Istnieje w wię­
zieniu w W arszaw ie w tak zwa 
nei ..S e rb ii"  przy  ul. D zielnej.

N iem owlęta, p rzebyw ające

w ty ch  dwóch żłobkach , m a ją  
n a leży tą  opiekę, a le resz ta , roz 
siana po w ięzieniach ca łe j R ze 
czypospolite j przebyw a razem  
z m atką w celi. A tm osfera wię 
zienna nie sp rzy ja  ich rozw ojo  
wi, przeciw nie zab ija  je . Rząd 
i sp ołeczeństw o w inny im 
p rz y jść  z pom ocą, tym  m ahicz 
kim cierp iącym  za g rzech y  
sw vch m atek.

T e  m ałe is to ty , k tóre dosta­
ły  się poza k ra ty  bez w y r o k u , 
k tó ry ch  sum ienia nie obarcza 
je sz c z e  żaden g rzech , płaczem, 
z a k łó ca ją cy m  ciszę  nocy wię­
ziennej, w ołają o r a ‘ unek.

Prawnik.

P i e r w s z y

Dla niejednej młodej osóbki karna- U dołu kloszowy kielKIi. A teraz wy­
wal oieżą.y jesi poprostu epoką w j kończenie staniczka. ih.nikżck u-.;.xo
życiu. I prze.iiars/czony na piz-dzie iv.’yg.r.ue

j.uoda esó tk a  po raz pierwszy ma ! to zawsze ładnie i zgiabuiutko) wy-
zacz<>• jak to sic,- mówi „bywać w j kończony jest na przeniarszęeiiiu trze
świacie ’ , oto wybiera sk- na pierw­
szy w życiu nai, czy jakiś wieczorek 
taneczny.

J/.uei więc wyglądać pięknie. Jak 
najpiękniej.

i^rzeciez to pierwszy występ.
Jak się ubrać? Zmartw.enie niela- 

da.

ma różami.
Następnie przystępujemy do spra­

wy bodajże najważniejszej — t. j.  
rękawków. Otóż rękawki są utwoizo­
nę z dwóch kk szowycli -ląi-aiiek A 
że mąterjał na suknię użyty jest lek- 
k. i przezroczysty (i w tein w łaśnie ca 
ly szyk toalety), więc aby go Usztyw-

Dawniej, a dziś...
—  Co słychać, panie W alenty? , ciężki kryzys ekonomiczny, który za-
—  broszę patia, żyję już, lat pięć- j siania nam plusy czasów obecnych.

dziesiąt. kima i n.e pamiętani takitgo 
okresu w którym ludzie nie narzekali 
by na z,e czasy.

— L,o nie znali obecnych.
— „Ubecne ‘ zawsze bywały najgor 

sze. Zawsze też siyszału się o wych- 
wa.nmu minionych. Ojciec moj zesła­
ny byt w roku 1861 na S y b r ; pędzili 
go piechotą, przecnodził w drodze ty 
fus, z domu nadchodziiy rozpacznwe 
wiadomości o uwięzieniu braci...

—  Ale to zupelme co innegol To...
—  Poczekaj-że pan.
—  No proszę, mow pan dalej.
—  W ięc powiadam: ojciec mój pr?e 

żywał w tym okresie straszne rzetzy. 
A mimo to, opowiadał mi o r.ich z roz 
rzewnieniem.

— Nie rozumiem.
—  Człowiek tęskni za swoją przesz 

lością, za młodość ą, za tern wszyst- 
kiem. co minęło i nie wróci.

—  W szystko to prawda, ale doty­
czy jednostek. Ogól jednak...

— Postępuje zunefnie tak samo.
—  Krótko mów:ąc, utrzymuje pan, 

że dawniej byio źle, a dziś jest dob- , 
rze. |

—  Tego nie mówię. Przeżywamy

, — Myśli pan o radju?
1 —  Oczywiście! ’i o co mnie dziś ko 
j sztuje trzy złote na miesiąc, tego o j- 
1 ciec mój za sto rubli m ec liie mógł. 

Czy dawniej, najbogatszy człowiek 
mógt sobie pozwolić shicnać codzien 
koncertowy Dziś w Warszawie, jutro 
w Wiedniu, pojutrze w Budapeszcie.. 
Czy wyobraża! sobie, ze bez żadnych 
wydatków uda się do Paryża, by sly 
szeć Paderewsk ego, do Hamburga — 
na występ Kiepury? Przypomnij pan 
sobie, ro kosztował zwyczajny bilet 
na odczyt. Obecnie średnio zarobku­
jący człowiek bierze sobie na rozpła- 
ty „Detefon" i pierwszorzędni artyś­
ci grają, śpiewają mu w domu.

—  Mów' pan tak, jakby najwaźnlej 
s--ą potrzebą człowieka były rozryw­
ki.

— Alboż radjo tylko rozrywek do­
starcza?

—  Chleba nie da.
—  Niewiadomo! Czasami i to dać 

może. Ot, naorzyldad, mój znajomy 
nauczył się dzięki radju po angielsku.

— Tak panie, czasy są ci-żkie, ale 
pod niektóremi względami lżejsze od 
dawnych.

Ale oto już po zmartwieniu —  bo 
prezentujemy śliczny, jak z bajki mo­
del sukni dia młodej panienki. 1 a sli 
czna sukienka, jak  dla zaczarowanej 
królewny, uszyta jest z jakiegoś prz:j 
rzystego, lekkiego materjalu. A więc 
najlepiej z georgetty (a w dodatku ge 
orgetia kiajow aj, albo z równ.eż ślicz 
nego chiifonu. Innych materji dla mło 
dych osóbek nie radzę, gdyż są  już 
n.eco cięższe i mniej w tyin wypadku 
stosowne. Otóż suknię szyjemy z ge­
orgetty.

Kolor?
Oczywiście, że jasny i twarzowy.
A więc zawsze ładny i modny obec 

nłe jest kolor biały, a poza tern różo­
wy, błękitny, bardzo blade odcienie 
seledynowe oraz żółte wyraźnie iub 

iiarnpagne. . ,

Suknia jest długa i posiada koniecz 
ne i tak b. obecnie modne „zacięcia".

i p od agrze należy n iezw łocznie zastosow ać tab letk i T o g a l b o ­
wiem  zw alcza te n iedom agania, w strzym u jąc nagrom adzenie 
si^ kwasu m oczow ego, który  jak  w iadom o je s t przyczyną tych 

cierp ień . Sp ró b u jc ie  i p rzek on a jcie  sią sami,

D o naby cia  w e w szystkich  aptekach . Nr. R e jestru  1354.
I l

nić, brzeg falbanek podszyjemy c'en- 
kim, biaiym jedwabnym drucikiem i 
naszyjemy tenii samenu różyczkami, 
które zdobią przód sukni.

Młoda osóbka będzie wyglądała jak 
marzenie.

Pomyślmy i o uczesaniu. Spójrzmy 
na rysunek. Odrastające loki /emalie 
są w tyle główki. L  przodu opadają 
częściowo na twarzyczkę. Ppdtrz>;i:x 
ne są sztywną wstążeczką naszytą 
strassami, pailletknnn lub olys/cząże­
rni koralikami mleczno - perlowcmi. 
W stążeczka związana jest -na wierz­
chu główki na kokardkę. Ną szyjce 
9ubtelny naszyjnik.

Czyż można piękniej wyglądać.
Poza tern podany jest jeszcze mo­

del eleganckiego, modnego sortie.

Górna część sortie zrob ona jest z 
georgetty. Do niej przyszyta 
jest lalbana z satin o ton ciemniejsze­
go lub jaśniejszego. Prży szyi sortie 
wykończone jest ritiszą z tegoż samą 
go satin, i wiąże się na przodzie na 
szarfy z georgetty.

Jest to bardzo niedrogie, a przyiem 
b. strojne i eleganckie sortie. A jak 
wiadomo jest to nieodzowny dodatek 
db modnej toalety.
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Przepowiedni* astrologiczne.
D zień niezbyt dobry, w strzym ać się j 

w ięc w d ecyzjach  w w ażnych spraw ach 
o so b isty ch . U nikać zatargów  z władza­
m i, przełożonym i i t. p. Nie zaczynać 
spraw  sądow ych. Nie angażow ać się  
finansow o, ani też w p rzed sięb iorstw a 
handlow e.

Nowy-Sącz.
Napad bandycki 

na rolnika
Rolnik Stanisław M. wracając 

wczoraj z targu ' z Nowego Są­
cza do domu, z grubszą gotów­
ką za sprzedane produkty, prze­
jeżdżał swym wozem już dość 
spóźnioną porą przez las. Na­
gle z za krzaków wypadł jakiś 
uzbrojc. y osobnik, który z okrzy­
kiem : „Śmierć albo pieniądze" — 
zatrzymał konia. Strwożony 
chłopek na widok groźnej lufy 
rewolweru, wyjął kilka bankno­
tów z posiadanych pieniędzy i 
oddał je  bandycie. Wiatr por­
wał jeden banknot, który spadł 
na ziemię i w celu podniesienia 
go, osobnik ów schylił się, przy­
świecając sobie latarką. Z tego 
momentu skorzystał chłop, któ­
ry podciąwszy konia, uciekł. 
Bandyta oddał za uciekającym 
kilka strzałów, które jednak 
w ciemności chybiły, Gdy chłop 
powrócił do domu, podczas 
zdeimowania rzeczy z wozu, ja­
kież jego było zdziwienie, gdy 
zauważył na wozie teczkę skó­
rzaną, w której znajdowało się 
3000 złotych. Teczka była włas­
nością bandyty, który widocznie 
zostawił ją na wozie, podczas 
szukania banknotu.

Pożar w piwnicy.
W domu, znajdującym się 

obok poczty, przy ul. Dunajew­
skiego w Nowym Sączu wybuchł 
wczoraj w piwnicy pożar. Zaa­
larmowana straż miejska, natych­
miast przybyła na miejsce po­
żaru i dzięki je j energji ogień 
został zlokalizowany i nie doszło 
do większych strat. Przyczyna 
pożaru nieznana.

Repertuar kin.
Kino Wiedza — „Pałac na 

kółkach" — film polskiej pro­
dukcji.

Kino Sokół — w dniach naj­
bliższych „Pieśń nocy" z J . Kie­
purą.

Pożar kościoła
W Montrealu (Kanada) spło- 

nął wczoraj doszczętnie histo­
ryczny kościół św. Ludwika 
francuskiego.

Szkody materjalne, wynoszą 
około 450.000 dolarów. Rozma­
ite cenne obrazy i relikwie ule­
gły zniszczeniu.

M. in. zniszczona została re­
likwia po św. Ludwiku, królu 
Francji.

Przy pożarze 8 domuw, znaj­
dujących się w pobliżu kościoła, 
zostało uszkodzonych.
Plutonowy zastrzeli! żonę 

kapitana
Donoszą nam z Czortkowa o 

krwawej tragedji, która się tam 
wczoraj rozegrała. Plutonowy 
Szyszko późno wieczorem za­
strzelił żonę kapitana Janinę 
Czukowską, poczem wystrzałem 
w skroń odebrał sobie życie. 
Tło tej krwawej tragedji nie zo­
stało wyjaśnione i prawdopo­
dobnie nie będzie ujawnione.

P a n n y  b e z ro b o tn e  znajdą za jęcie  
z g ła -zać się  codziennie od 2 — 3 ,popol" 
w W ydaw nictw ie Tygodników  Pow ie 
ściow ych, K raków , N s G ródku  2.

Dyr. firmy „Caró“
przed sądem .

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Sądzie grodzkim karnym 
w Krakowie rozprawa przeciw­
ko S. Landauowi, dyr. firmy 
,,Caro“ (miejskiej kasy targo­
wej w Krakowie) z oskarżenia 
J . Pawłowskiego, ostatnio urzęd­
nika w firmie „Caro o obrazę 
czci.

Na rozprawie próbował się 
olsk. Landau wykręcić od winy, 
zaprzeczał, by słów takich uzył. 
kuzyn jego p. jakob  Landau 
chcąc odciążyć oskarżonego ze­
znał pod przysięgą nawet, że p. 
Pawłowski pierwszy użył wyra­
zu „bezczelność" na określenie 
postąpienia osk. Landau z jego 
podaniem. Sąd jednak na pod­
stawie całokształtu t^yników 
rozprawy i zaprzysiężonych ze­
znań p. Pawłowskiego, uznał 
osk. Landaua winnym obrazy 
czci i skazał go na 14 dni aresztu.

W strząsające samobójstwo 
młodej dziewczyny

Miasto Częstochowa zostało 
wstrząśnięte samobójstwem 21- 
letniej Marji Gorczyńskiej, cór­
ki kierownika fabryki.

Podczas awantury w domu 
jeden z braci rzucił je j w twarz 
obelgą. W tym momencie nad­
szedł ojciec, który skarcił ro­
dzeństwo za wszczynanie kłótni. 
Dziewczyna mocno zdenerwo­
wana wybiegła na ulicę i w po­
bliżu rzeźni rzuciła się pod 
przejeżdżający pociąg ponosząc 
śmierć na miejscu.

Smutne skutki warjackiej 
miłości.

Władze prokuratorskie w War­
szawie prowadzą dochodzenie 
w niezwykłej sprawie, tragedji 
wzgardzonej miłości.

Oskarżona Jadwiga Paletto. 
lat 18-tu. ujrzała na estradzie 
rewji aktora Matwila. Paletto 
zakochała się w MatW-lu.

Zaczęła posyłać aktorowi li­
sty, ten jednak je j nie odpo­
wiadał.

Kiedy pewnego dnia Palletów- 
na jęła aktora nagabywać w tram­
waju, ten zniecierpliwiony mi- 
łosnemi prześladowaniami, we­
zwał posterunkowego i oświad­
czył, że dziewczyna chce go 
okraść.

Po sprawdzeniu okoliczności, 
Palletównę wypuszczono na wol­
ność. Postanowiła ona jednak 
pomścić wzgardzoną miłość 
Spotkawszy aktora, chlusnęła mu 
witrjolem w twarz.

Matwil leży w szpitalu utracił 
niemal zupełnie wzrok, pozatem 
z powodu zeszpecenia, nie bę­
dzie już mógł występować w tea ­
trze. Palletówna przebywa w 
szpitalu więziennym. W wyniku 
przejść zapadła na ostry rozstrój 
nerwowy.

T rag ed ja  Gorgonowej
D ow iadujem y się że po ukończeniu 

p ro cesu  R ity  G orgonow ej pew aa w yt­
wórnia film ów w H oolyw ood wysłała 
do G orgonow ej lis t w którym  zapytuje 
czy w raz ie  je j uniew innienia zgodziła­
by się  g ra ć  głów ną ro lę  we fjlm  e na­
pisanym na podstaw ie spraw ozdania z 
rozpraw y sądow ej. N a l is t  ten  G orgo- 
nowa dotąd nie odpow iedzała.

Rewolwerowy napad ban­
dycki.

Na drodze ze wsi Jodłowniki 
do Limanowej 3 nieznanych 
sprawców, częściowo zamasko­
wanych napadło wczoraj na 
przejeżdżającego woźnicę Spółki 
Rolniczej „Kosa" z Limanowej, 
któremu po pobiciu i sterory- 
zowaniu rewolwerami zabrali za- 
inkasowane pieniądze w sumie 
około 700 zł. Za sprawcami na­
padu powiatowa Komenda PP. 
zarządziła energiczny pościg.

Usiłował uciec od ślubnego 
kobierca.

Onegdaj stanęła na ślubnym 
kobiercu w Przeworsku para 
oblubieńców i w chwili, kiedy 
ksiądz zapytał pana młodego, 
czy ma wolną a nieprzymuszoną 
wolę itd., pan młody odpowie­
dział kategorycznie „nie". Ka­
płan zabierał się do odejścia, 
dopiero interwencja sióstr panny 
młodej zdołała skłonić oblubień­
ca do wygłoszenia sakramental­
nego słowa „tak".

Wyrodny zięć krwawo pobił 
teścia.

W październiku ub. r. żona 
25-letniego hutnika Sobola z 
Nowego Bytomia na Śląsku, 
opuściła męża razem ze swem 
dzieckiem powróciła do rodziców, 
zamieszkałych w Bielszowicach.

8 tegoż miesiąca w nocy So­
bol udał się przed dom swych 
teściów i pobudził wszystkich 
krzykami. Powstała zaciekła 
kłótnia, w trakcie której Soból 
zadał nożem teściowi 10 cięż­
kich ciosów w głowę, plecy i 
lewe ramię, omal nie pozbawia­
jąc go życia.

Za czyn ten Soból stanął 
wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Król. Hucie.

Sąd skazał nożowca na 7 
miesięcy więzienia.

W szponach rozpusty
zwyrodniałych sekciarzy

W jkiszyniowskim sądzie w 
w Besarabji rozpoczął się ol­
brzymi proces, który swą sen- 
sacyjnością przewyższa niejeden 
potworny skandal.

Oskarżonymi w tym procesie 
są sekciarze bracia Kulak, któ­
rzy stworzyli sektę mninha Ino- 
centego i pod jej płaszczykiem 
uprawiali ohydne przestępstwa 
W grotach podziemnych, które 
nazywali „świątyniami" odby­
wały się orgje, na które zwa­
biano i wiele małoletnich na 
których dopuszczano się czynów 
haniebnych.

S tru c z p lk a  posad
przed sądem w Krakowie
W czoraj przed sędzią dr. 

Dembowskim w Sądzie karnym 
w Krakowie odbyła się rozpra­
wa przeciw Zofji Sulimowskiej 
(Studencka 21) oskarżonej o to, 
że w listopadzie 1932 r., celem 
wyrobienia posady niejakiej Marji 
Paulowej (Grodzka 6) pobrała 
kwotę zł. 200.— . Naturalnie, 
gdy pieniądze miała w ręce, to 
ani się nie starała o posadę, 
ani nie chce zwrócić pieniędzy. 
Ponieważ Paulowa oddała całą 
tę sprawę do prokuratorji, osk. 
Sulimowska w dniu rozprawy 
oddała zł. 100.— reszty zaś 
solennie przyrzekła przed są­
dem, że zwróc> w.trzech dniach. 
Na tej podstawie sędzia sprawę 
umorzył.

Pościg  posterunkowego za 
opryszkiem

W czoraj o godz. 11.30 
w nocy patrolujący przodownik 
z IV. Komisaijatu zauważył w 
ulicy Dajwór nieznanego osob­
nika, niosącego pod pachą pa­
kunek, którego usiłował zatrzy­
mać chcąc stwierdzić zawartość 
pakunku. Wówczas osobnik po­
czął uciekać a ścigany przez 
przodownika porzucił posiadany 
pakunek, w którym znajdowało 
się 8 widelcy, 8 noży, 6 łyżek 
srebrnych z monogramem M. N. 
Osobnik ów zdołał zbiec. Przed­
mioty te pochodziły z kradzieży 
mieszkaniowej u Dr. Stawiar- 
skiej.

Karkołomny pościgi po 
dachach.

Policja lwowska od dłuższego 
już czssu poszukiwała dwóch 
niebezpiecznych kasiarzy, T e ­
odora Żukowa i Zygmunta Feu- 
era. Kasiarze ci byli jednak sta­
le nieuchwytni. Policja otrzy­
mała wczoraj wiadomość, ża 
obaj ukrywają się w mieszkaniu 
kochanki Żukowa przy ul. Ar- 
ciszewokiego 10. Policja oto­
czyła cały dom.

O przybyciu policji zawiado­
miono Wilczyńską, a ta z kolei 
uprzedziła swego kochanka i 
jego przyjaciela, którzy właśnie 
byli u nięj w mieszkaniu. Obaj 
kasiarze uciekli na strych a stam­
tąd wydostali się na dach chcąc 
zbiec do sąsiedniej kamienicy.

Rozpoczął się pościg po da­
chach. Wywiadowcy policyjni 
dobyli rewolwerów i pod groź­
bą strzelania zmusili Żukowa i 
Feuera do zatrzymania się. Ka­
siarzy skuto i pod silną eskorta 
odprowadzono ich do Wydziału 
śledczego.

W czoraj o godz. 6 w iecz. stud ent 4 
roku (Jniw . Ja g . Izydor T a rre  w ysko­
czył z domu przy ul. P ow iśle 9  z 3  p. 
poniósłszy śm ierć na m iejscu. ^ P o goto­
wie przew iozło d enata  do zakładu m e­
dycyny sądow ej.

Bandyta przed sądem  
doraźnym

16 bm., a więc w nadchodzą­
cy poniedziałek, w Sądzie O krę­
gowym w Sosnowcu rozpocznie 
się rozprawa doraźna przeciwko 
groźnemu bandycie Knapikowi.

Będzie to pierwszy sąd do­
raźny w Sosnowcu.

Cały arsenał.
Na terenie województwa kra­

kowskiego skonfiskowały w gru­
dniu ub. r. organa P. P. posia­
daną nielegalnie broń w ilości : 
30 karabinów, 107 strzelb, 59 
rewolwerów, 18 pistoletów, 8 
flowerów oraz 7 sztuk innej 
broni palnej.

Ujęcie am atora rowerów
Policja aresztowała niejakiego 

Józefa Bożka, lat 19, robotnika, 
bez zajęcia i miejsca zamieszka­
nia, za kradzież roweru z nie- 
zamkniętej piwnicy Jargusa Pio­
tra, zam. przy ul. Szopena 11. 
Rower został odebrany i zwró­
cony poszkodowanemu. Od 
Bożka odebrano również płaszcz 
męski, który skradł w restau­
racji przy ul. Kazimierza W iel­
kiego 119, na szkodę Sułka 
Franciszka tamże zamieszkałego. 
Płaszcz zwrócono poszkodowa­
nemu.

Bezrobotni szoferzy  
zam ordowali dozorcy

Na garaż samochodowy przy 
ul. Solec 103 w Warrzawie do­
konano niedawno napadu rabun­
kowego. W czasie napadu za­
mordowany został dozorca Jó ­
zef Witkowski. W wyniku dwu­
tygodniowego śledztwa zdołano 
ująć sprawców napadu. Są to 
bezrobotni szoferzy Wł. Jaszkie- 
wicz i J .  Gołębiowski. Staną 
oni przed sądem doraźnym.

Z Teatru „ B a g a t e l a "
D ura K alinów na i Leo Fuks czołowe 

gwiazdy rew jow e sto licy  wraz 'z aym- 
patycznem i R ew ellersam i „ B a g a te li1’ 
i przem iłym  co nferancierem  Boruńskim  
baw ią pu bliczność krakow ską w 2 -go- 
dzinnym w ieczorze humoru i p iosenek 
sentym entalnych w B ag ate li je sz e re  
tylko d r :ś i ju tro  w poniedziałek o godz 
7 i 9 .20  wi^cz A żeb y  up rzystęp nić 
w szystkim  ob e jrzen ie  tego  rew elacy j­
nego program r, D y rek c ja  B a g a te li wy­
znaczyła niebyw ale n kie ceny od 49 
g r. do zł. 2,50.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O , 

b ie d ź . 15 I. popoł. „B etleem  P o lsk ie 1' 
w iecz. „M ad em oiselle"

R E P E R T U A R  KIN .

A d ria ; D ziesięciu  z Paw iaka 
A p ollo . P ieśń  nocy 
A t la n tic : D o b ran o c W iedniu 
P ro m ie ń : P ieśn iarz  P aryża  
S ło ń c e : R o sjan k a  z rogu ulicy 
S z tu k a : B ia ła  tru cizn a  
S w it t ; D zielni w ojacy 
U c ie c h a : C ongorillo

RADIO
G . 10.00 N abożeństw o z kościo ła  

O O . Fran ciszkanów , 11.58 Sygn ał cz a ­
su, he jnał z W ieży M a rja ck ie j, od czy ­
tanie program u na dzień bieżący k o ­
m unikat m eteo ro l., 12.15, P oran ek  sym ­
foniczny, 14.00 „P orad y w eterynaryjne*’, 
14.20 K o n cert z Wi na, 14.40 P o g a ­
danka dla rolników , 15.00 K o n ce rt z 
W ilna 16.00 Słu chow isko dla m łodzie­
ży, 16.25 P oradnia dla rodziców  i wy­
chow aw ców , 16.45 P ogadanka z W ilna,
17.00 T ran sm . z W iln a ; K o n ce rt mu­
zyki, 17 .55 O d czy tan ie  program u s ta c ji 
na dzień nast., 18.00 M uzyka lekka ,
19.00 R ozm aitości, ' kom unikaty, 19.25 
T ransm . słuch, z W ilna, 20 ,00  Transm . 
z W iln a : „ B la sk i i trzask i w tyglu rad- 
jowym“, 20.15 T ransm . z W iln a : „W  
gnieździe kukułki", 20 .30  Transm . z 
W ilna, 20 .50  W iadom ości aportow e,
21 .00  K o n cert w ieczorny, 22 .00 M nzyka 
lek k a , 22 .55  Kom . m eteorolog ., 23.00 
M uzyka tan eczn a.

Dyżur dzienny i nocny aptek s
Ryuek 13, R eto ry k a  1, Lubicz 7, S tra - 

dom 6 , K arm elicka 9, K alw ary jska 27.

Dyinr dzienny aptek:
R ynek A — B 4 5 , Ł obzow ska 6, G rz e ­

g ó rzeck a  9, D łu ga 4, K rak ow sk a 19, 
P la c  Zgody 18.

Co mowi Lud ?
Kamieniczniczka napada  

n a żonę bezrobotnego
Czytelnik nasz Zbich J a n  

don osi :
Rozzuchwalenie poszczegól­

nych kamienicznilców, przecho­
dzi wszelkie granice. O to  ma­
my do zanotowania nowy fa k t:

Na Nowej Olszy przy ul. 
Prof. Jaworskiego 10 zajmuje 
mieszkanie składające się z po­
koju i kuchni w suterenie, (zą 
które płaci 50 z ł .! !)  niejaki p, 
Z. drukarz, bezrobotny z ośmior­
giem dzieci i żoną.

Nic dziwnego, że dotknięty 
bezrobociem przez obecny kry­
zys, nie łaci czynszu od trzech 
miesięcy. Naturalnie kamienicz” 
nik Kocik Antoni nie mogąc 
ciągnąć zysków przez wygóro- 
wyny czynsz wypowiedział po­
wyższemu najem sądownie. Nie 
mogąc doczekać się końca pro­
cesu, napada właścicielka domu
Kocikowa w dmu 17. XII. 1932 
na bezbronną żonę p. Z. wyry­
wa drzwi od mieszkania, dusi 
dzieci, obsypuje szeregiem o- 
belg. Dopiero krzyk biednych 
dzieci zmitygował rozwydrzoną 
hjenę.||

Sprawa powędrowała do sądu 
za co słusznie zostanie ukarana 
za swoje wybryki.

Dalsze aresztowa­
nia szajki złodziej i 

kolejowych.
Jak  wczoraj donieśliśmy are­

sztowała policja kilku złodzieji 
którzy kradli węgle z wagonów 
kolejowych. Łącznie z tem na­
stąpiły dziś dalsze aresztowania, 
a to : Windaka Stanisława, lat 
36, Nagrabę Władysława, lat 
26, Piekielnika Piotra, lat 20, 
Jodłowskiego Tadeusza, lat 20, 
Rudnickiego Władysława, lat 
20, Cieślika Adolfa, lat 2% Wil-. 
ka Henryka, lat 25 — wszyscy 
jako dalsi sprawcy pobicia stró­
ża kolejowego Lalika na stacji 
kolejowej Kraków-Płaszow,

N apad n a  se k w e s tra to ra
Ja n  B rzozow ski, se k w e stra to r  U rz ę­

du Sk arbo w eg o  w H orochow ie w czo­
r a j  w czasie  pełnienia swych czynności 
urzędow ych we wsi K isie lin  zosta ł na­
padnięty i pohity przez m ieszkańców  
te jże  w si G arasim a P u hacza, M atw ieja 
Ja rm o sz a  i Pawłn Szew czu ka. Docho-. 
d zcnia w toku.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)

CENY O GŁOSZEŃ  : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 f r. za wyraz. Prenumerata miesięczna il. 3.— wraz z odnoszeniem do dorna.
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